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GAZETA TYGODNIOWA
A D R E S  T Y M C Z A S O W Y :  
Wilno, ul. Biskupa B f ndursklego 4 
(w drukarni „Znicz"). Telefon 3-40. 
Godz. przyjęć Redakcji I Administracji 

9—15 oprócz niedziel 1 świąt GŁOS ZIEMI P R EN U M ER A T A  Z P R Z E S Y Ł K Ą  
P O C Z T O W Ą : 

kwartalnie 60 groszy, 
półrocznie i  z ł. 20 groszy, 
rocznie 2 złote.

Za granicą — półrocznie 3 zł.

Rok I. Wilno, Niedziela 10 października 1937 r. Nr. 26

G e n .  J Z e l i c j e w s k ś  a

W  d n iu  w czo ra jszy m  m in ę ła  s ie ­
d e m n a s ta  ro c z n ic a  w y zw o len ia  W iln a  
p rzez  w o jsk a  gen. Ż eligow skiego .

N ie o g ra n ic z a m y  się  ty lk o  do  
w sp o m n ień  h is to ry c z n y c h  tego  fa k tu , 
gdyż o so b a  gen. Ż e ligow sk iego  w iąże 
się z życiem  W iln a  i w y zw o lo n e j z 
rą k  n a jeźd źcó w  Z iem i W ile ń sk ie j w 
sp osób  szczegó lny  i b y n a jm n ie j n ie  
p rz y p a d k o w y . Z n aczen ie  „ b u n tu "  
w o jsk  gen . Ż e ligow sk iego  i ic h  m a r ­
szu  n a  W iln o  n a b ie ra  h is to ry c z n e j do 
n iosło śc i je ś li s ię  u p rz y to m n i o s try  
sp rzec iw  E n te n ty  w obec p o w ię k sz a ­
n ia  p o lsk ieg o  s ta n u  p o s ia d a n ia  na  
W sch o d z ie  z je d n e j s tro n y , a  z d r u ­
g ie j w y tężo n e  o czek iw an ie  lu d n o śc i 
n a szy ch  ziem  n a  u w o ln ien ie  je j  z pod  
k rw a w e j o k u p a c ji b o lszew ick ie j i in ­
w az ji litew sk ie j.

Nie będziemy tu wnikać w genezę 
powstania owego „buntu", ani też 
wskazywać tych, w .których wielkim 
sercu i umyśle powstał plan przyłą­
czenia Wilna do Polski wbrew oporo­
wi ówczesnych potęg na giełdzie po­
litycznej Europy. Imię Marszałka Pił 
sudskiego będzie nazawsze z tym czy 
nem związane.

F a k te m  je s t  z n an y m , źe w y k o n a ­
n ie  ow ego czy n u  i p rz y ję c ie  o dpow ie  
d z ia ln o śc i p rz e d  h is to r ią  p rz e la ł 
M arsza łek  P iłsu d sk i n a  b a rk i  gen . Że­
ligow sk iego . F a k te m  je s t  p o n a d to , 
że zaw d z ięcza jąc  tem u  czy n o w i zw ią ­
z a ł gen. Ż eligow sk i se rc a  W iln ia n  i 
lu d n o śc i n aszy ch  ziem  ze sw y m  s e r ­
cem  n ie ro z e rw a ln ą  w ięz ią  z a u fa n ia  
i se rdecznośc i.

W  la ta c h  p o w o je n n y c h , gdy  za ­
w rza ła  p ra c a  n a d  o d b u d o w ą  i z a ta r ­

c iem  ślad ó w  zn iszczen ia , osoba gen. 
Ż eligow sk iego  p o zo staw a ła  w  c ien iu  
w obec ca łośc i sp o łeczeń stw a  n aszy ch  
ziem . N a jb liżsi je d n a k  Jeg o  sąsiedzi 
w iedzą, źe o so b is ty m  p rz y k ła d e m  nie  
u s la n n ie  w sk azy w a ł k ie ru n e k  p racy , 
w: ja k im  iść należy , b y  dźw ig n ąć  z ru i 
ny  ro ln ic tw o  w ileńsk ie .

O k re s  p o m y śln e j d la  ro ln ic tw a  ko  
n iu n k tu ry  zw łaszcza  tu  —  u  n as  —  
b y ł k ró tk i i o d b ił się w  sp osób  racze j 
u je m n y  n a  s ta n ie  g o sp o d a rs tw a  w iej 
sk iego . L a ta  in f la c ji w a lu to w ej, a 
p ó źn ie j o k re s  w y so k ich  cen a r ty k u ­
łów  ro ln ic z y c h  w p ro w a d z ił n ie z d ro ­
w ą  a tm o sfe rę  sp e k u la c ji, n ie d o c e n ia ­
n ia  w a rto śc i p ie n ią d z a  i ja k ż e  ła tw e  
jeg o  k re d y to w a n ie , k tó re  w  la ta c h  
c iężk iego  k ry z y su  g o sp o d arczeg o  s ta ­
ło  się d la  n ie jed n eg o  ro ln ik a  c ięża ­
re m  n ie  d o  zn iesien ia . J a k  p rz e d  ty m  
z d n ia  n a  d z ień  cen y  ro s ły  w  górę, ta k  
k ilk a  la t  p ó źn ie j w a rto ść  p ro d u k c ji 
ro ln icze j zaczęła  sp a d a ć  w z a w ro t­
n y m  tem p ie , s ta w ia ją c  ro ln ic tw o  w 
obliczu  k lęsk i, go rsze j n iż w o je n n a — 
k lęsk i p o w olnego  k o n a n ia .

Na m ro czn y m  w id n o k rę g u  g o sp o ­

d a rc z y m  ziem i W ileń sk ie j u k a z u je  
się znów  p o stać  gen. Ż eligow skiego.

R zuca  on h as ło  sa m o w y s ta rc z a l­
ności g o sp o d a rcze j, ja k o  je d y n y  ś ro ­
dek  m o g ący  zap ew n ić  ro ln ic tw u  p rze  
trw a n ie  n a jg o rszeg o  o k re su  —  d n a  
k iy z y su . W y ch o d ząc  z za ło żen ia , że 
ziem ia nasza powinna nas nietylko 
wyżywić, ale i odziać, k ła d z ie  p o d w a ­
liny', p o d  a k c ję  ln ia rsk ą , a k c ja  ta  
z d an iem  n aszy m , p ró cz  e fe k tu  g o sp o ­
d arczeg o  m ia ła  w la ta c h  k ry z y su  m o- 
ż< n ie ró w n ie  w ięk sze  zn aczen ie , p o ­
leg a jące  n a  zw ró cen iu  u w ag i lu d n o ś 
ci z a h ip n o ty z o w a n e j sp a d a ją c y m i 
n a ń  k lę sk a m i w k ie ru n k u  p ro d u k c y j 
n e j i z a n ie d b a n e j d o tą d  n ie m a l ca łk o  
w icie d z ied z in y  o p ła c a ln e j w y tw ó r­
czości. T ru d n o  je s t  o k re ś lić  ściśle , w 
ja k im  s to p n iu  in ic ja ty w a  gen. Ż eli­
gow sk iego  u m o ż liw iła  n asze j lu d n o ś ­
ci ro ln icze j p rz e trw a n ie  n a jc ięższy ch  
la l k ry zy so w y ch . To p ew n e  —  że r o ­
b iła  w ięce j n iż  b iad o len ie  i sz u k an ie  
w in n y c h  is tn ie jąceg o  s ta n u  —  z ja w i­
sko  ta k  p o w szech n e  w ty m  czasie.

O lb rz y m ią  z a le tą  naszeg o  sp o łe ­
c zeń s tw a  je s t jeg o  u m ie ję tn o ść  p rzy-

100 szkół im enia Marszałka Piłsudskiego
D ziś o d b y w a  się w ie lk a  u ro czy s­

tość pośw ięcen ia  i o tw a rc ia  100 szkól 
im . M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  n a  W i­
leńszczyźnie.

Sym bo liczna  u roczysto ść  pośw ię­
cen ia  ty c h  w szy stk ich  szkó ł odbyw a 
się w  B ezdanach , n a  k tó re  delegacja

W iln ia n  z p . w o jew odą  B ociańsk im  
n a  czele zap ro siła  P . P re z y d e n ta  RP.

Jednocześn ie  d z isia j o d b y w ają  się 
uroczystośc i w  Zułow ie, m ie jscu  u ro ­
dzen ia  M arsza łk a  P iłsudsk iego , w 
z w iązk u  z zak o ń czen iem  o d b u d o w y  
Z ułow a.

Święto pułku Strzelców Wileńskich
P u łk  S trze lców  W ileń sk ich  dn . 9 

bm . o b ch o d z ił sw o je  św ięto  pu łkow e.
P u łk  te n  zw iązan y  je s t  z W iln em  i 

W ileń szczy zn ą  n ie  ty lk o  sw o ją  nazw ą. 
U fo rm o w ał się on  w  W iln ie  w  1918 r. 
ja k o  jed en  z o d dz ia łów  Sam oobrony  
W ileń sk ie j i ju ż  w k ró tce  b ra ł  u d z ia ł 
w  w a lk ach  w  o b ro n ie  W iln a  w  dn iach  
od 31 g ru d n ia  1918 r. do  6 s ty czn ia  
1919 r.

O rg a n iz a to ram i i żo łn ie rzam i p u ł­
k u , k tó rz y  h o jn ie  p rze lew a li k re w  w 
w alce o n iepod leg łość  O jczyzny  byli 
p rzew ażn ie  synow ie naszy ch  Ziem . —  
B o h a te rsk ie  czy n y  p u łk u  w  czasie 
w o jn y  z bo lszew ik am i i L itw in am i 
zap isa ły  się w  d z ie jach  w a lk  Polski 
z ło ty m i g ło sk am i. S zczegó ln ie  pow* 
szechn ie  są  zn an e  w alk i p u łk u  pod

R ad zy m in em  w p a m ię tn y c h  d n iach  
14 i 15 s ie rp n ia  1920 r„  k iedy  to  Dy 
w iz ja  L itew sk o -B ia ło ru sk a  p o d  w odzą 
gen. Żeligow skiego p ie rs iam i sw ym i 
za s ło n iła  b o lszew ik o m  d ro g ę  do  W a r ­
szaw y.

Św ięto  sw oje p u łk  S trzelców  W i­
leń sk ich  obchodzi je d n a k  n ie ja k  d o ­
tą d  15 sie rp n ia , lecz 9 p aźd z ie rn ik a , 
bo dzień  ten , choć n ie  je s t zw iązany  
z d a tą  ta k  k rw a w y c h  w a lk  ja k  pod  
R ad zy m in em , lecz je s t d n iem  n a jd ro ż  
szym , bo  p rzy p o m in a  chw ilę, k iedy 
p iz e d  17 la ty  W o jsk a  P o lsk ie  d o w o ­
dzone p rzez  gen era ła  Żeligow skiego 
w kroczy ły , p o  k ró tk ic h  w a lk a c h  z L it 
w inam i, z W ileń sk im  P u łk iem  S trze l­
ców  n a  czele w  m u ry  uko ch an eg o  
W ilna .

Zjazd Główny Związku Powiatów R.P. w Wilnie
W  d n iach  3 i 4 bm . odby ł się w 

W iln ie  Z jazd  G łów ny Z w iązku  P o ­
w ia tó w  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j. Na 
z jazd  te n  p rz y b y ło  350 de lega tów

W  w y b o rach  u z u p e łn ia ją cy c h  do 
Z a rząd u  Z w iązku  P o w ia tó w  w y b ran o  
z W ileńszczyzny  gen. Żeligow skiego i 
p o słan k ę  P ry s to ro w ą .

s to so w an ia  się do n a jg o rsz y c h  w aru n  
ków  życiow ych , d z ięk i czem u  ju ż  w 
p a rę  la l po z a ła m a n iu  się p o m y śln e j 
d la  ro ln ic tw a  k o n iu n k tu ry , ro ln ik  wi 
leń sk i pogo d ził się z is tn ie ją c ą  s y tu a ­
c ją  i o g ra n ic z a jąc  do m in im u m  sw e 
p o trzeb y  d a le j p ra c o w a ł n ad  ro z w o ­
jem  g o sp o d a rs tw a .

Lecz n ie ty lk o  tru d n o śc i g o sp o d a r­
cze by ły  i są c ięża rem , k tó ry  h a m u je  
n a tu ra ln y  ro zw ó j p ro d u k c ji ro ln icze j 
w Polsce. W a lk a  o w p ły w y  i ś c ie ra ­
n ie  się in te re só w  ludz i, k tó rz y  pod 
p łaszczy k iem  o b ro n y  lu d u  k ry ją  
p iz e d e  w szy stk im  ch ęć  o so b is te j k o ­
l i ś c i ,  d a ły  p o d k ła d  w ie lk ie j n ie s p ra ­
w ied liw ośc i sp o łeczn e j, d o tk liw ie  od 
c zu w an e j p rzez  sze ro k ie  w a rs tw y  lu d  
ności ro ln icze j, p o zb aw io n e j o p iek i 
„m o ż n y c h "  i „w p ły w o w y ch ". D o ty ch  
czasow a o rg a n iz a c ja  sa m o rz ą d u  te ry  
to ria ln e g o — fik c ja  is tn ie ją c a  ty lk o  na 
p a p ie rz e , a  sa m o rz ą d u  ro ln iczeg o  —  
w za ło żen iu  b łęd n a  i o d e rw a n a  o d  ż y ­
cia  —  zac iąży ły  n a d  z d ro w ą  a tm o s fe ­
rą  s to su n k ó w  ro ln iczy ch .

Gen. Ż eligow sk i bez w zg lędu  na 
o s tre  a ta k i, ja k ic h  p rz e d m io te m  s ta ­
ła  się d z ięk i tem u  jego  o soba , w y p o ­
w ied z ia ł zd ecydow ą w a lk ę  is tn ie ją c e j 
n ie sp raw ied liw o śc i. B u d u je  p ro g ra m  
u zd ro w ie n ia  sa m o rz ą d u  te ry to r ia ln e ­
go, k tó ry  choć  zw any  jego  p ro g ra ­
m em  —  je s t ty lk o  w y razem  d ą żeń  i 
pog ląd ó w  k ażd eg o  zd ro w o -m y śląceg o  
ro ln ik a -  o b y w a te la  n ie  sp aczo n eg o  
„zaw o d o w ą"  p ra c ą  sp o łeczn ą . —  Nic 
d ziw nego  w ięc, że p o d ję ta  p rzez  n ie ­
go a k c ja  b u d z i n a jw y ższe  z a in te re so ­
w an ie  i p e łn e  n a p ię c ia  oczek iw an ie  
ze s tro n y  sp o łeczeń stw a  ro ln iczego

M ija s ied em n aśc ie  la t od  chw ili, 
gdy  gen. Ż eligow sk i n a  czele sw ej a r ­
m ii w k ra c z a ł do  W iln a  w  p a ź d z ie rn i­
k u  1920 ro k u . W sp o m n ie n ie  ty c h  
k rw a w y c h  d n i p rz e s ła n ia ć  zaczy n a  
m g ła  z a p o m n ie n ia , zw łaszcza  w śró d  
ty c h  m ło d y ch , k tó ry m  n a  szczęście 
n ie  d a n e  b y ło  o g ląd ać  g ro zy  n ie sz ­
część w ie lk ie j w o jn y . Z aw sze żyw a 
p o zo sta je  je d n a k  w  oczach  i se rc a c h  
sp o łeczeń stw a  ziem i w ileń sk ie j p o ­
s ta ć  g e n e ra ła  Ż eligow skiego , d la  k tó ­
reg o  d n iem  w yzw olen ia  W iln a  i o ta ­
c z a jący ch  go ziem  je s t  n ie ty lk o  
w sp o m n ien ie  zb ro jn eg o  zw ycięstw a, 
lecz k aż d y  n a jd ro b n ie js z y  n a w e t czyn 
z m ie rz a jąc y  do s tw o rz e n ia  zd ro w e j i 
uczc iw ej a tm o sfe ry  w  p ra c y  n a d  roz 
b u d o w ą  p o lity czn eg o  i g o spodarczego  
zn aczen ia  Z iem i W ile ń sk ie j w P a ń s t­
w ie P o lsk im . ■ einei*.
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Kurator v Żelazku 
Nauc :yci?istwa Polsk.

D nia  28 w rześn ia  1987 r. S ta ro s ta  
G rodzk i ś ró d m ie jsk o  - w a rszaw sk i, 
w y n ik u  p rz e p ro w a d z o n e j lu s tra c ji, n a  
p o d s ta w ie  p ra w  o s to w arzy szen iach  
zaw iesił w  c zy n n o śc iach  z a rz ą d  g łó w ­
n y  Z w iązku  N au czy c ie ls tw a  P o lsk ie ­
go i w y zn aczy ł do p ro w a d z e n ia  sp ra w  
Z w iązk u  m a g is tra  P a  wda M usioła, n a ­
uczy c ie la  p ań stw o w eg o  g im n a z ju m  w 
M ysłow icach  n a  Ś ląsku , w c h a ra k te ­
rze  K u ra to ra  Z w iązku .

D o  ra d y  p rzy b o czn e j k u ra to ra  zo ­
s ta li p o w o ła n i p p .- K ula, B ab sk i i 
B ry l ze Zw. M łodej P o lsk i, ą p o n a d to  
sen . T ad eu sz  M łodkow sk i, leg io n is ta   ̂
b. w iz y ta to r  szk ó ł w  k u ra to r iu m  w 
W iln ie , o ra z  p. iS tem ler.

3 samoloty Armii Polskiej
W  d n iu  3 bm . b y ła  w ie lk a  u ro c z y ­

sto ść  Z iem i N o w ogródzk ie j. W  d n iu  
t> m m ianow ic ie , w  N ieśw ieżu  zo s ta ­
ły  p rz e k a z a n e  d la  A rm ji 3 sam olo ty , 
u fu n d o w a n a  p rzez  sp o łeczeń stw a  w o­
jew ó d z tw a  now og ró d zk ieg o . Na u ro ­
czystość  tę  p rzy b y ło  do N ieśw ieża o- 
k o ło  3 ty sięcy  osób. W  obecności 
gen. dyw . L eona  B erbeck iego , w ice­
w o jew o d y  K aczm arczy k a , d u ch o w ień  

r&lwa z b isk u p e m  N iem irą  n a  czele, 
o rd y n a ta  n a  N ieśw ieżu, ks. L eo n a  Ra 
dziw iłła  z ro d z in ą , n acze ln ik ó w  w y ­
d z ia łó w  u rz ę d u  w o jew ódzk iego , s ta ­
ro s tó w  p o w ia to w y ch  i p rz e d s ta w ic ie ­
li ró ż n y c h  o rg an izacy j, po u ro c z y ­
s ty m  n ab o żeń stw ie , o d p raw io n y m  
p rzez  ks. b isk u p a  N iem irę , od b y ła  się 
u ro czy sto ść  p rz e k a z a n ia  sam olotów '.

N astęp n ie  gen. B erb eck i u d e k o ro ­
w ał 33 o d zn aczo n y ch  za p ra c ę  w  L.
O. P. P . o raz  o d b y ła  się d e filad a .

F r a n c j a  w y s i e d l a

Anglia silną ręką
zaprowadziła porządek w Palestynie

W  k o ń cu  ubieg ł, m ieś. A rabow ie 
z a m o rd o w a li an g ie lsk ieg o  k o in k :i 
rz a  G alilei \u d re w s a . W ładze  a n g ie l­
s k i^  s tw ie rd z iły , że k o m isa rz  A n­
d rew s zo s ta ł z a m o rd o w a n y  p rzez  A- 
ra b ó w  d la tego , że w p ad ł n a  tro p  sp i­
sku , m a jąceg o  n a  ce lu  p rzy g o to w an ie  
rew o lty  a ra b sk ie j.

P la n  te j rew o lty  A rab i om ów ili 
na k o n fe re n c ji w B lu d an ie , gdzie p o ­
s tan o w io n o  s tw o rzy ć  w ie lk ie  z je d n o ­
czone ce sa rs tw o  a ra b sk ie , o b e jm u ją ­
c y  P a le s ty n ę , T ra n s jo rd a n ię , S y rię  i 
I ia k ,  a  w te n  sp osób  un iem o ż liw ić  
p o d z ia ł P a le s ty n y  n a  p a ń s tw o  ży d o w ­
sk ie  i a ra b sk ie . Na czele now ego  ce- 

. la r s tw a  a ra b sk ie g o  m ia ł s ta n ą ć  n a j 
w yższy  d u ch o w n y  zw ie rz c h n ik  m u ­
zu łm a ń sk i w7 P a le s ty n ie  —  m u fti je ­
ro zo lim sk i.

W obec pow y ższy ch  oko liczn o śc i 
w ładze an g ie lsk ie  ro zp o czę ły  e n e rg i­
czn ie  dz ia łać . P rzed e  w szy stk im  a re ­
sz to w an o  w szy stk ich  p rzyw ódców ' a- 
ra b sk ic h  i w yw ieziono  ich  w o je n n y ­
m i o k ię ta m i an g ie lsk im i n a  m a łą  w y

spę ocean ii In d y jsk ie g o , n astęp n ie  
p o zb aw io n o  w ład zy  m u ftieg o  je ro z o ­
lim sk iego . P o zb aw ien ie  w ład zy  by ło  
je d n a k  ty lk o  teo re ty czn e. bo  m u fli 
o b a w ia ją c  się a re sz to w a n ia  - już od 
d łuższego  czasu  z a m k n ą ł się i z a b a ­
ry k a d o w a ł w  g łów n ej św ią ty ń 1 m u ­
z u łm a ń sk ie j w  Je ro zo lim ie  i n ie  o p u ­
szczał je j an i n a  chw ilę . O czyw i­
ście A nglicy n ie  ch c ą  wrywoływrać 
o b u rz e n ia  ogólnego  w śró d  ludności 
m u z u łm a ń sk ie j i n ie ch cą  w chodzić  
s iłą  do św ią ty n i i o czek u ją , ce m u fti 
w cześn ie j czy p ó źn ie j sam  ją  opuści.

‘ Na raz ie  w yg ląd a ło , że A rabow ie  
w sk u te k  liczn y ch  aresztów ' ro zp o cz : 
n ą  s t r a jk  p ro te s ta c y jn y , a naw 'et w al 
ki z A nglikam i. J e d n a k  s tan o w cze  i 
bezw zględne p o s tęp o w an ie  A nglików ' 
w p ły n ę ło  n ie z m ie rn ie  u s p a k a ja ją c o  
na ogół A rabów  w P a le s ty n ie . L iczne 
od d z ia ły  w o jsk a  i po lic ji, p a tro lu ją c e  
w w ięk szy ch  m ia s ta c h  Palestyny ;! 
o n ie śm ie la ją  b a rd z ie j b u n to w n icze  
e lem en ty , p rze to  w ca łe j P a le s ty n ie  
n a s tę p u je  pow oli ca łk o w ite  u sp o k o ­
jenie.

Z H iszp an ii, w obec p a n u ją c e j ta m  
w o jn y  d o m ow ej, b. dużo  osób m u s ia ­
ło  op u śc ić  sw ó j k ra j . L u d z ie  ci c h ro n i 
li się p rzew ażn ie  do F ra n c ji , ja k o  n a j 
b liższe j są s ia d k i H iszp an ii. W  ten  
sp o só b  w e F ra n c ji  zeb ra ło  się p rz e ­
szło  100 ty s ięcy  u c ie k in ie ró w  h isz p a ń  
sk ich . *

W y ch o d źcy  ci, p o m im o  iż p rz e b y ­
w ali w  sp e c ja ln ie  d la  n ich  u tw o rz o ­
n y c h  ob o zach , sw o im  p o stęp o w an iem  
sp ra w ia li w ład zo m  fra n c u sk im  dużo  
k ło p o tu , a  i k o sz ty  zw iązan e  z u trz y ­
m a n ie m  ta k ie j  rzeszy  ludzi b y ły  b. 
zn aczn e. ' '•

W  zw iązk u  z ty m  rz ą d  f ra n c u s k i 
p o ro z u m ia ł się z rz ą d e m  w W alen c ji 
i z rz ą d e m  gen. F ra n c o  i zdecy d o w ał 
w y sied lić  z F ra n c ji  u ch o d źcó w  h isz ­
p a ń sk ic h

Dokoła wojny w Hiszpanii
Z ła p o g o d a  w  H iszp an ii n ie  poz 

w’a la  obu  s tro n o m  w alczący m  w  H i­
szp an ii n a  p rz e p ro w a d za n ie  w ię k ­
szych  o p e ra c y j w o jen n y ch . W  k a ż ­
d y m  bądź raz ie  cod z ien n ie , ch o ć  po 
k d k a  k ilo m e tró w  p o su w a ją  się n a ­
p rz ó d  w o jsk a  gen. F ra n c o , z a jm u ją c  
now e m iejscow ości.

N a to m ias t jeś li cho d zi o E u ro p ę , 
to  n ie sn a sk i, k tó re  p o w sta ły  n a  tle 
w a lk  w H iszp an ii p o m ięd zy  A nglią  !

F ra n c ją  z je d n e j s tro n y  a W ło ch am  
z d ru g ie j, w ciąż jeszcze są  g roźbą  
p rzy sz łe j w o jny . O s ta tn io  A nglia i 
F ra n c ja  z a p ro s iły  W ło ch y  n a  k o n fe ­
re n c ję  3-ch  p a ń s tw , b y  om ów 'ić sp o ­
sób  w y co fan ia  w szy s tk ich  o c h o tn i­
kó w  z H iszp an ii. W ło ch y  zaś n ie  
ch cą  n a w e t ro z m a w ia ć  z n ik im  n a  
ten  tem a t. A nglia i F ra n c ja  zn o w u  są 
w k ło p o c ie  i s z u k a ją  n o w y ch  d ró g  po 
ro z u m ie n ia  z W ło ch am i.

5 lat więzienia za stosunki Żyda z aryjką
W Niemczech izba kama sądu krajowe­

go w Norymberdze rozpatrywała sprawę 
22-lełrwego Żyda Straussa, który od r. 
1931 utrzymywał słosunki z Niemką i rrr 
mo 3-krotnego ostrzeżenia policji, konty 
nuował łe stosunki również po wejściu 
w życ!e ustaw norymberskich. Prokurator

żąda! dla oskarżonego kary 5 lat ciężkie 
go więzienia i utraty praw na 5 lat, dowo 
dząc, że dotychczasowe zbyt łagodne ka 
ry nie działały dosyć odstraszająco.

Sąd uwzględni! wniosek prokuratora 
w catej rozciągłości

Zbitrkę żelaza i innych metali na FON
zainicjował Związek Strzelecki

Zarząd i Komenda Związku Strzelec­
kiego w Krakowie zarządziły na tere­
nie okręgu od 5 października do 5 li­
stopada br. zbióikę żelaza i innych me­
b li na FON, którą przeprowadzą posz­
czególne oddziały Z. S.

Zarząd powiatu wadowickiego przy­
stąpił do zorganizowania zbiorki na łere

nie powiatu wadowickiego nie tylko w 
wyznaczonym terminie, lecz posłanowlł 
zbiórkę łę kontynuować stale w powie
cie

Zarząd Okręgu krakowskiego Z. S. 
wezwał do wspób.awodnctwa inne okrę 
gl- i

Zasady wyborów sołtysów I podsołtysów
Pan m inister spraw  wewnętrznych w spec­

jalnym  okólniku udzieli! wojewodom dyrek­
tyw, co do sposobu przeprow adzania wy­
borów  sołtysów i podsołtysów.

W ybory będa się odbywały na podstawie 
regulam inu wyborczego, ustalonego rozporzą 
dzeniem m inistra spraw  wewnętrznych z dn. 
8 października 1936 r. Stosowanie tego regu­
lam inu, w myśl wytycznych pana ministra, 
powinno być takie, ażeby radni gromadzcy, 
czy też zebrania grom adzkie, m iały istotnie 
pełnij możność zgłaszania i w ybrania jak 
najbardziej odpowiednich osób na stanowi- 
sks sołtysów i podsołtysów. Może to nastą­
pić przez w ykorzystanie przez organa adm i­
nistracyjne upraw nień, które im służą z m o­
cz przepisów regulaminu. W spółdziałanie o r­
ganów adm inistracyjnych winno się wyrazić 
np. wczesnym ogłoszeniem wyborów, w yzna­
czeniem dłuższych terminów na zgłaszanie 
kandydatów , usuwaniem  braków  w zgłosze­
niach, udzielaniem  pouczeń w yborcom i t.

p W skazując na  to, pan m inister podkreśla 
konieczność udzielenia wyborcom możliwości 
faktycznego porozum ienia się i zastanow ie­
nia co do odpow iednich kandydatów , żarów 
no przed wyborami, jak  i w trakcie wyborów.

Specjalną uwagę poświęcił pan m inister 
sprawie doboru kandydatów  na sołtysów i 
podsołtysów Odnośnie tej kwestii okólnik 
podkreśla, że zarów no ze względu na interes 
mieszkańców grom ady, jak  i szerszy interes 
publiczny, stanow iska sołtysów i podsołty­
sów powinny objąć osoby, cieszące się zau­
faniem ludności i posiadające zdolności oso­
biste do spraw ow ania funkcyj, przyw iąza­
li} ch do iych stanowisk. Stąd też pan mini- 
stei zaleca pozostawienie wyborcom swobo­
dy w doborze i zgłaszaniu kandydatów , aże­
by umożliwić reprezentacjom  grom adzkim  wy 
wiązanie się z lak ważnego dla nich zadania.

W ładze adm inistracyjne powinny ograni 
czyć swoją ingerencji- do nlUu zalwicrdzenia

wyboru, przy czym przy zatw ierdzaniu nale 
ży zbadać, czy kandydat jest istotnie jednost 
ką o ustaloi.ynr charakterze, opartym  o za 
6ady m oralne, czy posiada zdolności organi 
zacyjno-adm inistracyjne w stopniu potrzeb­
nym  przy zarządzaniu spraw am i grom ady i 
w jkonyw aniu  zleceń zarządu gminnego i in- 
tijch  organów władzy. Pan m inister wyraźnie 
podkreślił, iż poglądy polityczne wybranego, 
tiaiodowość, czy też wyznanie, nie mogą sa­
me przez się stanowić przyczyny do oamowy 
zatwierdzenia, jeżeli kandydat zachowaniem 
swoim nie uchybił obowiązkowi lojalności 
wc-bec Rzeczypospolitej i spełnia przykładnie 
obowiązki obywatelskie.

Jednocześnie pan m inister polecił jedynie 
w wyjątkow ych przypadkach ; korzystać z 
upraw nień ustawy sam orządow ej, pozw alają­
cej władzy adm inistracyjnej na m ianowanie 
sołtysa. Może to nastąpić tylko wtedy, gdy 
istotnie dokonanie wyboru sołtysa jest nie­
możliwe.

Co slychdć na świecie?
—  Walki chińsko japońskie są coraz 

bardziej zaciekłe. Jak Chińczycy lak i Ja 
pończycy walczą z wielkim bohaterstwem
—  przeto większych wyników ar.i sukce­
sów żadna ze stron w walkach pod Szang 
hajem nie odniosła. Zaś w ptn. Chinach 
lapończycy zdobyli m. Kuczeng

—  Jan Kiepura, zr.akomi.y śpiewak poi 
ski w dniu 5 bm. wystąpił w Warszawie, 
wzbudzając »wym śpiewem powszechny 
entuzjazm. Dochód z lego koncertu Kie 
pura ofiarował na FON

—  Gen. Skoblin, klóry jakoby wydał 
w ręce G. F. U. gen. Millera, o czym pi­
saliśmy w poprzednim numerze, również 
zginął bez wieści, a jak chodzą pogłoski 
został zamordowany przez bolszewików.

“ —  Syn Mussoliniego Bruno, kłóry wal 
czyt jako lotnik w Abisynii, obecnie wal­
czy, jako lofmk w szeregach wojsk. gen. 
Franco.

—  Gwiazda wysadzona rubinami i in­
nymi drogimi kamieniami ma być jmiesz 
czona na jednej z wież na iKremlu.

— Polski minister Przemysłu i Hai.dlu 
p. Roman złożyi w ubiegłym tygodniu wi 
żyłę w Estonii. CeDm tej wizyty cyło za 
cieśnienie stosunków przyjaźni pomiędzy 
Polską a Esłonią i zwiększenie obrotu 
handlowego pomiędzy obu państwami

—  Liczba pojazdow motorowych w 
Berlinie wzrosła. W 1937 roku lak znacz 
nie, iż na 21 mieszkańców przypada 1 po 
jazd, podczas gdy w roku zeszłym jeden 
pojazd przypadał na 25 mieszkańców. W 
prowincji Brandenburg stosunek ten wy 
nosi 1:20, następnie idzie Berlin i Sakso 
nia —  1:21, Sziezwig —  Holszłyn 1:22. 
Najmniejszą ilość pojazdów ma Górny 
Śląsk —  1:50. Przeciętnie liczba pojaz­
dów na Prusy 1:25, a d'la całych N.emiec
-  1:24.

—  W Siedmiogrodzie z powodu dłu 
goirwałych deszczów w> lały strumienie 
górskie, powodując duże szkody. W  orni 
nie Damuk zawaliło się laskutek podmy 
cia 30 domów, przy czym 3 osoby po ..o 
sły śmierć.

—  Odbyło się plenarne posiedzenie 
Ligi Narodów pod przewodnictwem Aga 
Khana. Zgromadzeni przyjęli bez dysku 
sji .aport delegata Francji Brunela na le 
mai obrad komisji ekonomiczno - iinanso 
wej.

Następnie przystąpiono do zbadania 
projekłu rezolucji, zgłoszonej przez korni 
sję, mającą za zadanie wprowadzenie w 
życie zasad paklu, zmierzającą do zasięg 
nięcia opinii u państw nie będących 
członkami Ligi w sprawie reformy paktu.

—  Cesarz japoński podejmował śnia­
daniem ambasadora sowieckiego Sławuc 
kiego. W  śniadaniu tym wzięli również u 
dział min. spraw zagr. Hirota i minister 
dworu ceraskiego Matsukira, Po śniadaniu 
cesarz odbył rozmowę z ambasadorem 
SKwuckim.

—  Ambasador angielski w Chinach sir 
Hugues Knatchbull Hugesson, na Horego 
napadły w swoim czasie samoloty jaooń- 
skie. jak donoszą z Szanghaju wyjechał 
do Hongnongu skąa uda się do Indyj ho 
lenderskich, gdzie spędzi okres r e k o n w a  
lescencji.

—  Ambasador von Ribbenirop odle­
ciał samolotem z Croydon do Berlina.

—  Rzym —  Białogród —  Bukareszt
Na lotnisku białogrodzkim nastąpiła inau 
guracja nowej linii powiętrznej Rzym —  
Białogród —  Bukareszt. W uroczystości 
wzięli udział gen. jankowicz, szef lofnict 
wa jugosłowiańskiego oraz posłowie 
W ioch i Rumunii.

—  Spis ludności Związku Sowieckiego 
w dniu 6 slycznia 1937 r. dokonany zosiał 
przez Centralną Dyrekcję Słałystyki Naro­
dowej i Ekonomicznej z jak najbardziej 
jaskrawym pogwałceniem podstawowych 
zasad nauki. Pada Komisarzy Ludowych 
uznała organizację spisu za niezadawal- 
niającą, a materiały spisu z ł  niepełne i 
poleciła zorganizować nowy spis ludności 
Związku Sowieckiego w styczniu 1939 r.
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Co s łych af  w naszym kraju?
Z zabytków Cieszyna

W ieża piastowska w Cieszynie, która jest 
jedną z niewielu pozostałości po daw­
nych władcach księstwa cieszyńskiego —  

Piastach.

Katujmy zdrowie młodego pokolenia 
i walczmy z ciem notą przez budowa­

nie odpowiednich szkół.

Dobra gospodarka samorzą­
dowa w pow. dziśnieńskim

W  Głębokiem odbyło się posiedzenie 
Rady Powiatowej, na którym przyjęfj zo 
stało do zatwierdzającej wiadomości spra 
wozdanie roczne opisowe i rachunkowe 
złożone jej przez Wydział Powiatowy.

Ze sprawozdania rachunkowego wy­
nika, że Wydział Powiatowy wykonał bu 
dżet po stronie wydatków w 99 proc., a 
po stronie dochodów w 123 proc., uzys­
kując nadwyżkę w wysokości 81 tys. zł.

W  dalszym ciągu obrad Rada Powia­
towa uchwaliła dodatkowy budżet na rok 
1937-38, z którego główne wydatki są 
następujące: zwiększenie budżetu rolne­
go o kwotę okoto 8,000 ał. na uposaże­
nie personelu agronomicznego, zwrotne 
zapomogi gminom na budowę szkół pow 
szechnych i inne cele —  zł. 30.000 (op­
rócz 50.000 zł- uchwalonych w r. 1936-7), 
budowa ośrodka zdrowia w Głębokiem  
kosztem ponad 50.000 zł., na budowę 
dróg o fwardei nawierzchni oraz zapemo 
gi gminom na budowę takich dróg około
25.000 zł. i na pomoc Chrześcijańskim 
Kasom Bezprocentowym —  1.000 zł.

Ponadto uchwalono statut K. K. O. w 
Głębokiem i dokonano wyborów władz 
KKO.

Ruda żelazna w nowiecie 
nieświeskim

Kierownik Szkoły powszechnej w Sław 
kowie Piotr Zapaśnik badając od dłuż­
szego czasu skład gieb na terenie powia 
tu nieświeskiego, odkrył ostatnio obok 
wsi Pietuchowszczyzna gm. howeżnlań-

skiej duże pokłady wysokoprocentowej 
rudy żelaznej. Wyniki swego odkrycia 
wraz z próbkam przesłał do Uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie, który sprawą 
tą zainteresował się zapowiadając przy­
jazd w najbliższym czasie rzeczoznawcy. 
Wieś Pietuchowszczyzna, obok której 
znajdują się pokłady rudy, położona jest 
o 10 km od Nieświeża a o 7 km. od sta 
cji kolejowej.

Wystawa Ogrodniczo-Pszcze- 
larska w Grodnie

W  dniu 2 października w gma­
chu Państw. Gimnazjum Krawieckiego, ul. 
Mostowa 9 w Grodnie, otwarta została 
wystawa ogrodniczo-pszczelarska. Otwar­
cia dokonał p. starosta Drożański, wygła 
szając przemówienie, w którym dał wyraz 
uznania dla pracy organizatorów.

Na stoiskach szkółek, rozmieszczo­
nych w obszernym podwórzu szkolnym, 
wysławione zostały kwiaty, krzewy, drzew 
ka i owoce z majątków: Swisłocz, Massala 
ny, Stanisławów, Grandzicze oraz liczne 
okazy ogrodnictwa z gospodarstw osadni 
czych i wiejskich. Znajduje się tam także 
dział narzędzi rolniczych i pszczelarskich. 
Nie zabrakło również uli z pszczołami, 
snującymi się pod wielkimi szklanymi kio 
szami

Poza pokazem dorobku w dziedzinie 
gospodarstwa ogrodniczo-pszczelarskiego 
— otwarta wystawa stanowi propagandę 
dia Szkoły Rolniczej, która ma wkrótce 
powstać w Grodnie jako jeden z najbar 
dziej potrzebnych fu zakładów nauko­
wych, oraz dla spółdzielni ogrodniczej, 
która zostanie założona po wystawie.

Z J / ł Z O K  O B W O D O W E
Organizacyj Wiejskich OZU

W  ub. niedzielę odbyły się Zjazdy 
Powiatowe Organizacyj Wiejskich OZN w 
Głębokiem  i Postawaoh.

W GŁEBOKIEM
Zjazd uchwalił w  Głębokiem szereg 

postulatów, z których najważniejsze po­
dajemy:
I. NA POLU DZIAŁALN OŚCI P O I IT Y C Z

NE1.
1) Opracowanie konkretnego i zdecy 

dowanego programu w kwestii żydow­
skiej.

2 ) Zwalczanie komunizmu.
II. W DZIEDZINIE POLITYKI USTAW O

DAW CZEJ I ADMINISTRACYJNEJ.
1) Dążyć do zaostrzenia karalności za 

wszelkie defraudacje i nadużycia nieza­
leżnie od tego na czyją niekorzyść po 
pełnione (Państwa, instyfucyj czy osób 
prywatnych).

2) Bezwzględne przestrzeganie zakazu 
handlu w święta, jako czynnika konku­
rencyjnego z handlem chrześcijańskim.

3) Wszcząć konsekwentną walkę z de 
moralizacją młodzieży m. In. przez usta 
wowy zakaz sprzedaży napojów wysko 
kowych młodzieży do lat 18.
lii. W DZIEDZINIE POLITYKI G O SPO  

DARCZEJ I AGRARNEJ.
1) Przyśpieszyć prace komasacyjne, 

które stanowią bardzo ważny środek do 
walki z komunizmem z wykorzystaniem 
wszelkich możliwości w kierunku zwięk 
szenia stanu posiadania ziemi.

2] Stworzyć możliwości do podniesie 
nia produkcji rolnej.

3) Dążyć do uzdrowienia rynków zby 
fu i handlu.

4) Uregulować w drodze ustawowej 
zagadnienie niepodzielności gospod. 
roln.

5) Umożliwić zdobycie taniego i do­
godnego kredytu na kupno ziemi i za­
gospodarowanie oraz zwiększyć kredyty 
na spłaty rodzinne.

6) Dążyć do organizacji i rozwoju 
spółdzielczości w ogóle i rolniczo-handlo 
wej w szczególności z równoczesnym u- 
możiiwieniem zmniejszenia składek na 
rzecz Związków Rewizyjnych.

7) Ograniczyć emigrację sezonową do 
Łotwy w stosunku do dziewcząt poniżej 
21 lat i gospodarzy posiadających ponad 
5 ha gruntu.

8) Popierać rzemiosło chrześcijańskie 
przez udostępnienie bezprocentowego 
kredytu na jego rozwój.
IV. W  DZIEDZINIE POLITYKI OŚW IA  

TO WEJ I W YCH O W A W CZEJ.
1) Szerzyć oświatę zawodową wszel 

kich gałęzi wśród szerokich mas małorol 
nych i bezrolnych.

2) Zwrócić uwagę na wychowanie dział 
wy i młodzieży w duchu etyki chrzęści 
jańskiej;

3} Dążyć do systematycznego podno­
szenia stopnia organizacyjnego szkól 
powszechnych i zwiększania niedostatecz­
nych etatów nauczyc. dla umożliwienia
nauczycielstwu obsłużenia potrzeb szkol 
■lictwa bez szkody dla poziomu naucza­
nia, który w wypadkach nauczania 90 
dzieci przez 1 naucz, siłą konieczności 
fest niedostateczny.

4) Wprowadzić komasację organizacyj 
społecznych i skierować zaoszczędzoną 
w ten fisosób energię ludzką na fory 
twórczej pracy dia Pańshwa.

Rów nocześnie został podany do 
wiadom ości sk ład  w ładz gm innych
O. Z N. w  pow iecie dziśn ieńsk im .

W POSTAWACH
Na Zjeździć w Postawach przemó­

wienia wygłosili p. inż. Poczobutt 
oraz przewodniczący Obwodu p. dr. 
Kurkowski Józef. W  przemówieniu swym 
p. dr. Kurkowski dał przegląd obecnej 
wewnętrznej sytuacji państwa na fie hi­
storycznego rozwoju stosunków od chwili 
odzyskania niepodległości.

Podkreślono, że naczelnym pos- 
slulatem Zjednoczenia Narodowego musi 
być walka z komunizmem i masonerią. 
Prawa kościoła katolickiego w życiu na 
rodowym muszą być zagwarantowane. 
Dążyć należy do unarodowienia handlu i 
przemysłu, a zarazem rozwiązania kwestii 
żydowskiej. Nurtujące w społeczeństwie 
pytanie, jaki jest stosunek O . Z. N. do 
obecnego rządu nie powinno być hamul 
cem w pracy organizacyjnej. G dy idea 
żjedr.cezenla przeniknie wszystkie warst 
wy społeczeństwa, gdy Obóz Zjednoczę 
nia Narodowego przekształci się w Zjed  
noszony Naród —- Rząd będzie laki, ja 
kim go naród będzie chciał mieć.

Na zakończenie Zjazdu odczytana zo 
stała iista przewodniczących i rad oddzia 
łów gminnych O . Z. N.

Działalność spółdzielni rolni­
czo-handlowej „Rolnik**

Spółdzielnia rolniczo - handlowa ,,Rol 
nik" w Brasławiu od połowy sierpnia do 
końca września rb, zakupiła na rynkach 
Brasławszczyzny 10 fonn pszenicy, 50 
tonn żyta, 100 tonn owsa, 200 tonn sie­
mienia lnianego i 3 wagony suchej sło­
my lnianej nieroszonej.

W najbliższym czasie spółdzielnia ta 
przystąpi do skupu włókna lnianego, po 
daż którego na rynkach brasławskich jest 
duża.

Spłonęły 2 suszarnie lnu
O  godz. 1-ej w nocy we wsi Janowicze, 
gm. hrycewickiej, pow. nieświeskiego wy 
buchł pożar, który zniszczył doszczętnie 
dużą suszarnię lnu. Wraz z suszarnią spło  
nęła wielka ilość lnu na szkodę braci 
Mokreckich. Suszarnia była własnością 
gromady Janowicze. Pożar powstał wsku­
tek nadmiernego rozgrzania się pieca od 
którego zapaliła się ściana drewniana.

W e wsi Trybuchy, w pow. brasław- 
skim wybuchł pożar w suszarni lnu. Su­
szarnia, 2 maszyny do obróbki lnu oraz 
około 400 klg. lnu spłonęło, Straty znacz 
ne.

Środowe targi 
w Skrzybowcach

Środowe targi w Skrzybowcach cie­
szą się coraz większą frekwencją. W ubie 
głą środę Spółdzielnia szczuczyńska „Roi 
nik", zakupiła w Skrzybowcach 230 świń 
przeznaczając je na eksport.

Odznaczenie dzielnego 
rolnika

Kalko Mikołaj, drobny rolnik, zamiesz­
kały w iMałej Bychawszezyźnie pow. nie­
świeskiego został udekorowany me­
dalem i dyplomem za wyratowanie z na 
rażeniem własnego życia kobieły z pło­
nącego domu —  przez gen. dyw. Leona 
Berbeckiego, który bawił w Nieświeżu 
w związku z uroczystościami przekaza­
nia samolotów dla armii.

Sołtys nadgran. wsi Uznoga
gm. zaosłroowieckiej, pow. nieświeskiego 
śiewruk Jan za sumiennie pełnioną służ­
bę został odznaczony bronzowym krzy­
żem zasługi. . Siewruk obowiązki sołtysa 
pełni już od 12 lat.

Wilki wychodzą na ter
W  majątku Sukorcze, gm. lidzkiej 

należącym do Witolda Pileckiego wilki 
pożarły pozostawionego na noc w polu 
konia.

D o ż y n k i  99H M in s t o — W s i * 4 u/ Ł o d z i

26 września rb odbyły się w Łodzi z inicjatywy wojewódzkiego Związku Młodej 
Wsi dożynki pod hasłem ,,Miasto —  Wsi". Zdjęcie przedstawia grupy regio­
nalne, które w barwnych kostiumach ludowych wzięty udział w korowodzie do­
żynkowym. Na lewo widzimy grupę niosącą bochen chleba o średnicy 1,5 mtr., 
wagi 35 kg., który został wręczony gospodarzowi województwa p. wojewodzie 
Hauke-Nowakowi. Zdjęcie z prawej strony przedstawia zespół dożynkowy z Piotr 
kowa, który wręczył p. wojewodzie wieniec, złożony z ufundowanych przez lud­

ność wiejską pięciu karabinów, przeznaczonych dla armii.
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
wk sacfzić d r z e w k u  owocowe

W  zwięzku z przeprowadzany na 
szeroką skalę komasacją naszych wsi 
jesł niezmiernie pilną sprawą zasa­
dzenie na skomasowanej kolonii cho­
ćby kilku drzewek owocowych —  
zaczątek przyszłego sadu.

W poprzednim numerze Głosu  
Ziemi podawaliśmy najważniejsze 
przypomnienia dotyczące zakładania 
sadów, dziś zamieszczamy szczegó­
łow e wskazówki jak należy sadzić 
drzewka, skreślone przez p. inż. K. 
iPowiłańskiego, Inspektora Ogrodni­
ctwa Wileńskiej zby Rolniczej. (Red).

Z bliża  się je s ien n y  ok res sad zen ia  
d rzew ek . W ie lu  ro ln ik ó w  p rzy stąp i 
do z a k ła d a n ia  sadów . W  celu u n ik n ię  
cia n ie k tó ry c h  b łęd ó w  p o d am  k ilk a  u 
w ag  o sad zen iu  drzew ek .

S ad  m oże b y ć  z a k ła d a n y  a lbo  d la  
w ła sn y ch  po trzeb , i w ów czas będzie  
n iew ielk i i ró żn o ro d n y , a lb o  też h a n d  
Iowy, w iększy , z d o b o rem  ty lk o  k il­
k u  o d m ian , n a jb a rd z ie j p o szu k iw a­
n ych  n a  ry n k u .

W ielkość  sad u  p o w in n a  być  przy  
sto so w an a  do w a ru n k ó w  poszczegól­
nego gosp o d arstw a . P rz y  z a k ład an iu  
sad u  trz e b a  m ieć  n a  u w ad ze  to, że sad 
będzie w y łączony  z ogólnego p łodo- 
zm ian u  ro lnego , że w  n im  n ie  m ożna 
będzie  u p ra w ia ć  k łosow ych , kon iczyn  
i t. d., że p o trz e b n a  będzie  w iększa  
ilość o b o rn ik a  do  n aw o żen ia  sad u  co 
3 la ta , a  po  za  ty m  trz e b a  m ieć  p e ­
w ien  zasób  k a p ita łu  ob ro tow ego  na  
k u p n o  o p ry sk iw acza  i p re p a ra tó w  che 
m iczn y ch  d o  o p ry sk iw ań .

Nie n a  k ażd e j glebie m o żn a  zak ła  
d ać  sad . U n ikać  n a leży  z a k ła d a n ia  sa 
d u  n a  g leb ach  p o d m o k ły ch , n a  to r ­
fach , n a  p ia sk ach . Nie na leży  też z a ­
k ła d a ć  sad u  n a  ta k ic h  g ru n ta c h , gdzie 
w oda z a sk ó rn a  w y stęp u je  n a  g łębokoś 
ci p ó łto ra  —  2 m tr . U n ik ać  w ystaw  
pó łn o cn y ch , te ren ó w  siln ie  sp a d z i­
s ty ch  i po ło żo n y ch  w  k o tlin ach .

N ajo d p o w ied n ie jszy m i g lebam i 
p o d  sad  b ę d ą  g leby  d ro b n o z ia rn is te , 
(zaw ie ra jące  sk ła d n ik i g lin ia s te ) , p rze  
w iew ne, p rzep u szcza ln e  i p o s iad a jące  
d użo  sk ład n ik ó w  p o k arm o w y ch . B ę­
d ą  to  gleby, n a  k tó ry c h  dobrze  u d a ją  
się b u ra k i  i p szenica. Im  n a  lepszym  
i ży źn ie jszym  g ru n c ie  za łożym y  sad, 
ty m  lepsza  będzie  jego  op łacalność .

D rzew a bow iem  n a  g lebach  lich y ch  
ro sn ą  słabo  i d a ją  n isk ie  p lony.

N ajlepszym  p rzed p lo n em  pod  sad  
będzie stano w isk o  po okopow ych  lub  
m o ty lkow ych . P rz y n a jm n ie j n a  k ilk a  
tygodn i p rzed  sadzen iem  d rzew ek  na  
leży m iejsce w y b ran e  pod  sad  zao rać  
do głębokości p rz y n a jm n ie j 30 cen ty  

i m e tró w  i w y k o n ać  dalsze zabiegi, k tó  
! re  b ę d ą 1 m ia ły  n a  celu odchw aszcze- 
! n ie  i sp u lch n ien ie  gleby. O rk a  osta t- 
! n ia  p o w in n a  być  w y k o n an a  p rz y n a jm  
' n ie j n a  2 ty g odn ie  p rzed  sadzen iem  

drzew ek , a  to  w  ty m  celu, by  z iem ia

dosta teczn ie  o siad ła . Po zb ro n o w an iu  
na leży  p rzy s tąp ić  do w y tyczen ia  tere  
n u  o raz  w b ija n ia  palików- w  m iejsca  
gdzie m a ją  b y ć  posad zo n e  d rzew ka . 
By w  przyszłośc i dogodn ie  stosow ać 
m ech an iczn ą  u p ra w ę  gleby w- sadzie, 
n a jlep ie j sadzić  d rzew k a  w  k w a d ra t.

O dległości d la  g rusz i ja b ło n i 8 — 
12 m etrów , d la  p estk o w y ch  4— 6 m tr. 
w  za leżności od g leby  i o d m ian . Na 
gleb ie  b o w iem  zaso b n ie jsze j w  sk ła ­
d n ik i p o k arm o w e, d rzew a b ęd ą  ro sły  
siln iej, d la tego  m u szą  m ieć odległoś 
ci w iększe, n a  słabszej zaś glebie —

Wystawa-Pokaz Owoców w Wilnie

W dn. 1 października otwarła została 
w Wilnie wystawe-pokaz owoców, urzą­
dzona staraniem Wileńskiej zby Rolniczej 
przy współudziale OTO i KR w Wilnie i 
Nowogródku oraz Wileńskego Towarzy­
stwa Ogrodniczego,

Ogółem na wystawie, która trwała 3 
dni, zgromadzono ponad 300 próbek 
(od 5— 10 owoców każda) owoców po­
chodzących zarówno z szeregu firm han­
dlowych wileńskich, jak i właścicieli więk­
szych sadów.

Wystawa wykazała, że Wileńszczyzna 
produkować może ładne i smaczne owo­
ce, zwłaszcza jabłka i  przy tym w du­
żej ilości.

Pokaz cieszył się dużym zaintereso­
waniem, zwiedziło go kilka tysięcy osób.

Zdjęcie nasze przedstawia otwarcie 
wysfawy-pokazu w obecności p. Ministra 
Opieki Społecznej, Mariana Zyndram- 
Kościełkowskiego.

słab ie j, a  w ięc i od leg łości m ogą  być 
m niejsze.

lin  d rzew k o  je s t m łodsze, ty m  ła t 
w iej p rz y jm u je  się po  po sad zen iu  i 
d la tego  n a jo d p o w ied n ie jszy m  m a te ria  
łem  do  sad zan ia  bę*dą d rzew k a  2 lu b  
3 letn ie.

W y b ie rać  do  sad zen ia  d rzew k a  o 
■wysokości p n ia  100 cm  do 160 cm . 
N isko o sad zo n e  k o ro n y  d rzew  m a ją  
n a s tęp u jące  za le ty :

1) d rzew k a  m n ie j w y m a rz a ją  i 
m n ie j p o d leg a ją  zgorzeli,

2) o d p o rn ie jsze  są  n a  s trzą san ie  
ow oców  p rzez  w ia tr ,

3) są m łodsze, 2—3 le tn ie , a  p rze  
to  ła tw ie j znoszą  p rzesad zan ie ,

4) w cześn iej z a c z y n a ją  ow ocow ać,
5) w ięcej d a ją  ow oców ,
6) ła tw ie j w y k o n y w ać  p rz y  nicli 

w szelkie zab ieg i p ie lęg n acy jn e  i zb ió r 
ow oców .

Im  p ień  je s t w yższy, ty m : 1) d rzew  
k a  ła tw ie j w y m a rz a ją , 2) w ia try  p o ­
w o d u ją  w iększe  s t r a ty  w  sadzie ,
3) są  s ta rsz e  (4 —  5 le tn ie ), a 
za tem  d łuże j c h o ru ją  po  p rzesad zen iu  
i gorzej p rz y jm u ją  się, 4) późn ie j za 
cz y n a ją  ow ocow ać, 5) m n ie j d a ją  ow o 
ców , 6) w y m a g a ją  w ięk szy ch  n a k ła ­
dów  p ra c y  i k a p ita łu  p rz y  p ie lęgnac ji 
i zb io rze  ow oców . Z a le tą  sad ó w  w yso  
k o p ien n y ch  je s t ła tw ie jsza  o b ró b k a  
gleby, co je d n a k  w  żad n y m  s to p n iu  
n ie  ró w n o w aży  w y m ien io n y ch  cech  
u je m n y c h  ty c h  drzew ek .

PrZ y w yborze  d rzew ek  n a leży  zw ró  
cić  uw agę  n a  to , b y  d rzew k o  b y ło  
zd row e, w olne  od  ra k a  korzeniow ego, 
bez o k a leczeń , n ie  p o d m a rz n ię te , p o ­
siad a ło  p ień  p ro s ty  i odpow iedn io  g ru  
by, ko ro n ę , sk ła d a ją c ą  się z 5— 6 pę  
dów . U korzen ien ie  p o w in n o  b y ć  silne, 
k o rzo n k i d ług ie . N ajlepsze  są  d rz e w ­
k a  ze szkó łek , p ro w ad zo n y ch  n a  g le­
b a c h  p iaszczystych . P rz y  za k ła d a n iu  
sad u  h an d low ego  n ie  n a leży  sadz ić  d u  
żo o d m ian , a n a jw y że j 3— 4.

P o  sp ro w ad zen iu  d rzew ek  p rzy stą  
p ić  za raz  do  sadzen ia , p rz y  czym  
zw racać  na leży  uw agę, b y  ko rzen ie  
n ie  w ysychały .

M etoda sadzen ia  d rzew ek  n a  n ieu  
p raw io n e j ziem i w  g łębokie  do ły , z a ­
p raw io n e  często  o b o rn ik iem  lu b  in ­
nym i naw o zam i o rg an iczn y m i, o k aza  
ła  się b łęd n ą . D rzew ko, po sad zo n e  w

('Zakończenie na str. 5).

Zagadnienia rolnicze 
w Chinach i Japonii

(D okończenie).
W  pierw szym  rzędzie  p ro jek to w a  

ne  je s t założen ie  in s ty tu c ji f in a n so ­
w ej, k tó ra  b y  udz ie liła  dz ierżaw com  
i n ie licznym  d ro b n y m  w łaścicielom  
pożyczek, zw łaszcza  zaś pożyczek d łu  
go te rm inow ych . P o n a d to  celem  tych  
in s ty tu c y j k re d y tu  d łu g o te rm in o w e­
go m ia ło b y  być  odd łu żen ie  ro ln ików  
i to  bez w zg lędu  n a  to, czy chodzi o 
sam o d z ie ln y ch  w łaścicie li czy też o 
dzierżaw ców . W edle  n iedok ład n eg o  
z resz tą  ob liczen ia  m in is te rs tw a  ro ln i­
c tw a  p o trz e b n a  b y łab y  n a  ten  cel su 
m a  co n a jm n ie j m ilia rd a  jenów , b y  za 
p o m o cą  tego  fu n d u sz u  s tw orzyć  odpo 
w iedn io  w ysokie  k a p ita ły  obro tow e.

P la n  re fo rm y  p rzew id u je  p o n ad to  
u w łaszczen ie  d o ty chczasow ych  d z ie r­
żaw ców , k tó rz y  m ieliby  się s tać  w y ­
łączn y m i w łaśc ic ie lam i dz ie rżaw io ­
n y ch  d o tąd  po łaci. Je st to  p lan  w p ro st

g ig an ty czn y  w sw ym  założen iu , a n ie | 
m n ie j g igan tyczny , o ile chodzi o fu n  | 
du sze  kon ieczne  d la  jego rea lizacji. 
W ied zą  bow iem  sfery  rządow e, dzier 
żaw cy  i w łaściciele  ty ch  la ty fiy id ió w , 
że o w yw łaszczen iu  bez odszkodow a 
n ia  n ie m a  m ow y i m ow y być n ie  ino 
że. N ajspok o jn ie jsze  w  ty m  w zględzie 
są  k la sz to ry  i liczne zw iązk i re lig ijne , 
pew ne, że g łęboko i szczerze w ierzące 
m asy  w ło śc iań stw a  jap o ń sk ieg o  nie 
zgodziłyby  się n igdy , b y  sk rzyw dzić  
„p rzed staw icie li B oga“ . Nie godzą się 
rów n ież  n a  dob ro w o ln e  o d d an ie  z ie­
m i a n i m ag n ac i, sz lach ta , a n i też wiel 
cy  p rzem ysłow cy . i

R ząd  zd aw a ł i zd a je  sohie też do 
sta teczn ie  sp raw ę  z tego fak tycznego  
s ta n u  rzeczy. Z m ian a  tegoż w y m ag a  
łab y  m ilia rd ó w , a  tych , n a  raz ie  p rzy  
n a jm n ie j, b ra k . Z te j w y łączn ie  p rzy  
czyny  n ie ta k  p ręd k o  d o jrze je  p lan  j 
re fo rm y  ro ln e j w  k ie ru n k u  u w łasz ­
czen ia  dzie rżaw ców  N ajp iln ie jszy m  
zag ad n ien iem  re fo rm y  istn ie jącego  
d o tą d  s ta n u  rzeczy  je st k w estia  zm ia 
ny  sy stem u  k u ltu ry , a  racze j u p raw y . 
W sp o m n ie liśm y  ju ż  w yżej o m onoku l

tu rze , k tó ra  o p an o w a ła  ca łkow icie  J a  
p on ię  i k tó ra  od  n ie p am ię tn y ch  la t  p a  
n u je  do dzisia j. J a p o n ia , poza  n ie ­
zn aczn y m i w y ją tk a m i, n ie  zn a  fa k ty  
cznie innego  z ia rn a , ja k  ryżow e, a  
w szelkie w ysiłk i, czyn ione  d o tą d  w 
k ie ru n k u  s to so w an ia  i in n y c h  k u ltu r , 
nie w y d a ły  p ra w ie  ż a d n y ch  zn aczn ie j 
szych  w yników . L iczne są  co p ra w d a  
k u ltu ry  m orw y, n ie  m a  je d n a k  w y ­
p ad k u , by  sp o tk ać  m o żn a  w  jed n y m  
i ty m  sam y m  gospo d arstw ie  stosow a 
nie  ty ch  o b y d w u  k u ltu r . To sam o  do 
tyczy  i g o sp o d ark i ow ocow ej, u p ra w y  
zbóż ch lebow ych  etc. P rzy czy n y  tego 
n ie  n ap o ty k an eg o  ch y b a  n a  św iecie 
z jaw isk a  szu k ać  n a leży  n ie  ty lk o  w 
ty siąc le tn ie j p rzesz ło  tra d y c ji, a le  i w  
tym , że p rz e w a ż a ją c a  część ludności 
żyw i się i d o tąd  jeszcze w y łączn ie  ry  
żem .

T a  jed n o s ta jn o ść  n a jg łó w n ie jsze ­
go, ba  n aw e t w yłącznego  ś ro d k a  żyw  
ności, p rzy czy n iła  się do tego, że lud  
ność Jap o n ii, chodzi n a m  rzecz ja s  
n a  o ch łopów , s ta je  się co ra z  to  
m n ie j o d p o rn ą  n a  w szelkiego ro d zą  
ju  cho roby , a  w  o s ta tn ich  la ta c h

stw ierd zo n o  n aw et, że p rz y b ie ra jąc e  
co raz  w ięcej n a  sile  i u ró s łe  w p ro st 
do  k lęsk i n a ro d o w ej k ró tk o w id z tw o  
m a  sw ą g łó w n ą  p rzy czy n ę  w  ty m  
w łaśn ie  je d n o s ta jn y m  w yżyw ien iu .

O d k ilk u n a s tu  la t  też czyn ią  ja p o ń  
sk ie  w ładze  w o jskow e znaczn e  w ysił 
ki, b y  w p ro w ad z ić  w  d o ty ch czaso ­
w ym  system ie  k u ltu ry  ro ln e j da lek o  
idące  zm ian y , zw łaszcza  w  k ie ru n k u  
w p ro w ad zen ia  sy stem aty czn e j u p r a ­
w y zbóż ch lebow ych , ja k  p szen icy  i 
ży ta . Z abiegi te  je d n a k , dz iś  p o p ie ra  
ne o d p o w ied n ią  p ro p a g a n d ą , n ie  d a ły  
ja k  d o tąd  p rz y n a jm n ie j z n aczn ie j­
szych  w yników .

P a tr io ty z m  Ja p o ń c z y k a  służyć  chy  
b a  m oże ja k o  w zó r d la  w szy stk ich  in  
n y ch  naro d ó w , łączy  je d n a k  tę  sw ą 
n a d lu d z k ą  w p ro st m iłość  o jczy zn y  z 
tra d y c ją , a ta  znów  n a k a z u je  u p ra ­
w iać  i jeść  ryż. T a  m o n o k u ltu ra  je s t 
za tem  najc ięższy m  ch y b a  p ro b lem em  
re fo rm y  istn ie jącego  d o tą d  u s tro ju  ag  
ra rn e g o  Jap o n ii, zw iązan y m  do  tego 
z zak o rzen io n y m  u  ludn o śc i ro ln icze j 
k o n serw aty zm em . Dr. H. Awln.

(„Życie Rolnicze").
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Jak sadzić drzewka owocowe
(D okoń czen ie  ze str. A).

ta k ię  do ły , p rz y  o s ia d a n iu  ziem i do 
s ta je  się za głęboko, b a k te rie  gnilne, 
że ru jąc  n a  naw ozie , z a k a ż a ją  ra n y  n a  
ko rzen iach , naw óz, um ieszczony  za 
głęboko, nie ro z k ła d a  się, a to rfie je , 
d rzew ko  źle się u k o rzen ia , a  p o n ad to  
dochódzi jeszcze zw iększony  koszt ko 
p an ia  do łów  i ich  zap raw ian ie . J a k  
w y k azu ją  o s ta tn ie  dośw iadczen ia , 
d rzew ko  rozm ieszcza  na jw ięce j sw o­
ich ko rzen i, k tó ry m i czerp ie  pożyw ię 
nie, w  w arstw ie  20— 50 cm  od p o ­
w ierzchn i ziem i. R o z ra s ta jąc  się 
w szerz ju ż  w  2-gim  ro k u  d rzew k o  ko 
rżen iam i w ychodzi po za g ran ice  d o ­
łu, z n a jd u je  w a ru n k i znaczn ie  gorsze: 
d rzew ko  w ów czas za trzy m u je  się we 
w zroście i często ch o ru je .

Nie będziem y  za tem  ko p ać  g łębo­
k ich  do łów  p rzed  założen iem  sadu , po 
sadz im y  d rzew k o  w  m ały ch  d o łk ach , 
szerokości 30— 35 cm , k ie ru ją c  się 
tym , by  w  ty m  d o łk u  pom ieściły  się 
sw obodnie ko rzen ie  d rzew k a . P o  o- 
trz y m a n iu  d rzew ek  na leży  je  zadoło  
w ać, jeżeli n ie  m ożem y za raz  p o sa ­
dzić. Nie w y staw iać  k o rzen i d rzew  na  
d z ia łan ie  suchego  pow ie trza , gdyż 
p rzy  ty m  sc h n ą  k o rzo n k i, zw łaszcza 
na jd ro b n ie jsze . P rzed  sad zen iem  p rzy  
ciąć ostrym ' nożem  okaleczone korze  
nie by  ra n y  szybciej zagoiły  się. Po 
w y k o p an iu  do łka , za raz , jeszcze w  wii 
go tną  ziem ię na leży  p o sadz ić  d rzew  
ko. Nie trzeb a  w p ad ać  w  p rzesad ę  i 
n ie  posad z ić  d rzew k a  za  p ły tko . 
D rzew ko  p o w inno  b y ć  po sad zo n e  na  
ta k ie j g łębokości jak  ro sło  w  szkółce, 
czyli szy jk a  k o rzen io w a  w in n a  zna- 
leść się w  p rzy b liżen iu  n a  5 cm  pod 
p o w ie rzch n ią  ziem i. Im  m n ie j zleżała  
ziem ia. tv m  p łyc ie j p o sad z im y  d rzew  
ko, gdyż liczyć się trzeb a , że p rzy  osia 
d a n iu  ro li zag łęb i się.

B ardzo  w ażn e  je s t s ta ra n n e  rozło  
żenie korzen i, by  n ie by ło  p o d w in ię ­
tych , a po tem  m ocne u d e p ta n ie  ziem i, 
b v  n a js iln ie j do k o rzen i p rzy lg n ę ła . 
K orzeni p rzed  w ysadzen iem  n ie  n a le  
ży m aczać  w  p ap ce  z g liny  i k row ień  
ca. gdyż zm oczone k o rzen ie  tru d n o  
ro zw in ąć  ,a p o n a d to  z n a jd u ją c e  się w  
k ro w ień cu  b a k te r ie  u tru d n ia ją  go je­
n ie  się r a n  n a  k o rz e n ia c h .

D la u trz y m a n ia  d rzew k a  w  p iono  
wyj postaw ie , p rzed  w ysadzen iem  
w b ija  się —- od p o łu d n io w ej stro n y , 
m ie jsce  w y ty czo n e  p a lik i, k tó re  po

i m )
IV ty d z ień  S zko ły  Pow szechnej, 

zo rg an izo w an y  n a  te ren ie  ca łe j P o lsk i 
p rzez T o w arzy stw o  P o p ie ra n ia  B u d o ­
wy P u b lic z n y c h  S zkó ł P ow szechnych  
—  aczk o lw iek  je s t jeszcze je d n y m  a- 
pelem  do  o fia rn o śc i pub liczn e j, je d ­
n a k  —  na leży  to  p rzy zn ać  z c a łą  bez 
stro n n o śc ią  —  ape lem  bezw zględnie  
słu szn y m  i u zasad n io n y m . N iem a n ic  
g roźniejszego  d la  ro zw o ju  m o carstw o  
w ości p a ń s tw a , ja k  szerzący  się a n a l 
fabe tyzm , ja k  b ra k  szkół d la  n ad ch o  
dzących , n o w y ch  poko leń .

Z te j c iężk iej sy tu a c ji szko ln ic tw a  
po lsk iego  zd a ły  sobie sp raw ę  w  ro k u  
ub. izb y  p a r la m e n ta rn e , p o w ięk sza ­
jąc  b u d że t M in iste rstw a  O św iaty , z sy 
tu a c ji te j i je j g ro źn y ch  n as tęp s tw  po  
w inno  zd ać  rów nież  sp raw ę  społeczeń  
stw o. Z w iększenie ilości e ta tó w  n a u ­
czycielsk ich  o 6000 w  c iągu  o s ta tn ich  
d w u ch  la t je s t co p ra w d a  p o w ażn y m  
k ro k iem  n ap rzó d , n ie  ro zw iązu je  jed  
n a k  ca łkow icie  zag ad n ien ia . P rz y sz ­
łość szko ły  p o lsk ie j n ie  m oże i n ie 
p o w in n a  leżeć ty lk o  w  o g ra n ic z o n e j 
sferze za in te reso w ań , ale m u si o b e j­
m ow ać m ożliw ie  n a jsze rsze  w ars tw y  
spo łeczeństw a, m usi b y ć  jed n y m  z n a j 
p iln ie jszych  zag ad n ień  n ie ju tra , lecz 
dn ia  dzisiejszego.

w in n y  być  d o stosow ane  do w ysokości 
d rzew ek . W  celu  p rzec iw d z ia łan ia  
szyb k iem u  g n ic iu  p a lik a , opa lić  na le  
ży  p a lik  w o gn iu , lu b  w ym oczyć w 
8°/o sia rczan ie  m iedzi. D rzew ko  p rzy  
w iązu je  się do  p a lik a  słom ą, w itk am i 
i t. p. G órną k raw ęd ź  p a lik a  należy  
ściąć n a  ok rąg ło , b y  d rzew k o  się nie 
o b c ie ra ło . P a lik  p o w in ien  być  n iższy  
od  p n ia  d rzew k a  i zn a jd o w ać  się na 
5— 10 cm  pod  ko ro n ą .

D rzew ek po sad zo n y ch  n a  jesien i 
n ie  p rzy c in am y , a u sk u teczn iam y  to 
n a  w iosnę, lu b  za ro k  n a  n a s tęp n ą  
w iosnę.

W  celu  o ch ro n ien ia  d rzew ek  od za 
.jęcy> ja k  rów nież  i zabezp ieczen ia  
p n ia  od słonecznych  a m ro źn y ch  dn i 
w iosennych , o k ręcam y  p ień  słom ą, 
trz c in ą  lu b  ja łow cem .

P o  p o sad zen iu  n a leży  u sy p ać  kop  
czyk  z z iem i dook o ła  d rzew k a . Pole 
w ać p rzy  sad zen iu  je s ien n y m  nie trze  
ba.

N a g lebach  lże jszych  sadzen ie  drze 
w ek je s t b a rd z ie j w sk azan e  n a  jesie 
ni, n a to m ia s t n a  c iężk ich  w ilgo tnych  
—  n a  w iosnę. Im  w cześn iej d rzew ko  
posadzone n a  jesien i, ty m  lep iej się 
p rzy jm u je .

Jeżeli n ie m a  n a tu ra ln y c h  osłon, 
np . lasu , od  te j s tro n y , sk ą d  w ieją  
najczęściej nasiln ie jsze  w ia try  —  to 
w sk azan y m  jest p rzy  sad zen iu  sad u  
pom yśleć  o zasad zen iu  osłon  sz tucz­
nych , np . ze św ierków  i t. p.

W reszcie  na  zakończen ie  w ym ie­
nić m ożna k ilk a  o d m ian  jab ło n i, k tó  
re  są n a jb a rd z ie j p o k u p n e  i n a jlep ie j 
nadają! się do sa d u  hand low ego . Z od 
m ian  le tn ic h  — P ap ie ró w k a , z jesień  
n y ch  —  A n an as B erżen ick i, Graifszty- 
nek  In flan d zk i, S tru m iłłó w k a , z zim o 
w y ch  —  A ntonów ka, P ep in a  L itew ­
ska . Inż. K azim ierz  Powiłański.

Niebezpieczny, jesienny szkodnik 
drzew owocowych

W  sadzie ow ocow ym  w jesien i wy- 
lęg u ją  sę z ziem i m o ty le  groźnego  
S zkodn ika  P ię d z ik a  p rz e d z im k a , k tó re  
go sam ice  n ie p o s ia d a ją  sk rzy d e ł i n ie  
m ogą la tać . W sp in a ją  się w ięc one 
„ n a  p iech o tę11 po p n iu  drzew , ab y  w 
k o ron ie  złożyć sw e ja jeczk a , z k tó ­
ry c h  na  w iosnę w y lęg a ją  się zielone 
gąsien iczk i, u szk ad za jące  liście i z a ­
w iązk i ow oców .

W alczyć  z ty m i gąsien icam i m oż­
n a  w iosną  p rzez o p ry sk iw an ie  d rzew  
tru c iz n a m i —  zielen ią  p a ry sk ą  lu b  
a rsen ian em  o łow iu . Z naczn ie  je d n a k  
ła tw ie j i p rośc ie j je s t zabezpieczyć 
ju ż  w  jesieni  d rzew a, p rzez założenie  
na pniach d rze w  opasek lepow ych ,  
k tó re  b ę d ą  s ta n o w iły  p rze szk o d ę  n ie 
do  p rzeb y cia  d la  sam ic  i u n iem o ż li­
w ia ją  im  złożenie ja j.

O pask i te  z a k ła d a  się w  sposób 
n a s tę p u ją c y : n a  w ysokości ok. 1 m tr. 
od  ziem i w y b ie ra  się n a  p n iu  d rzew a 
m ożliw ie ró w n e  i g ładk ie , w y g ład za ­
jąc  je  d o d a tk o w o  nożem . W  m iejscu  
ty m  o tacza  się p ień  ściśle o p ask ą  z 
p a p ie ru  n iep rzepuszczalnego , sze ro ­
kości 10— 15 cm ., u w ią z u ją c  ją  u  d o ­
łu  i góry  szn u rk iem . O p ask a  w in n a  
ta k  ściśle p rzy leg ać  do p n ia , aby  
szk o d n ik i n ie  m ogły  p rze jść  pod  nią. 
N astępn ie  n a  o p ask ę  w  je j gó rnej czę­
ści n a k ła d a  się w a rs tw ę  lep u  szero ­
kości ok. 5 cm . i g rubośc i ok. 1— 2 
m m . tak , ab y  u tw orzyć  n ie p rze ry w ają  
cy  się p ie rśc ień  z lepu.

W ę d ru ją c e  po p n iu  sam ice b ęd ą  
p rz y le p ia ły  się do  lepu , co za trzy m a  
je  w w ędrów ce do korony . P oza  ty m  
do  lepu b ę d ą  się p rzy lep ia ły  tak że  i 
sam ce, la ta ją c e  w  p o szu k iw an iu  s a ­
m ic.

O pask i tak ie  na leży  co pew ien  
czas og lądać, gdyż z d a rz a  się n ieraz  
p rzy  m aso w y m  w y stęp o w an iu  m oty li
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Na zdjęciu —  jedna ze 100 nowozbudowanych szkół im. Marszałka Piłsudskiego, 
wzniesiona w pow. oszmiańskim.

W  d z isie jsze j sy tu ac ji szko ln ic tw a  
po lsk iego  zag ad n ien ie  b u d o w n ic tw a  
u ra s ta  do ro zm ia ró w  p ie rw szo rzęd n ej 
w agi. P on iew aż  gm iny  bez pom ocy  z 
zew n ą trz  n ie  m ogły  p o d o łać  zad an io m  
w  dziedzin ie  b u d o w y  szkó ł pow szech  
n y ch , p o w o łan a  zo sta ła  do  życia 
p rzed  cz te rem a la ty  in s ty tu c ja , k tó ra  
g ro m ad ząc  z ró żn y ch  ź róde ł fu n d u ­
sze, p o m ag a  g m inom  w  budo w n ic tw ie  
szko lnym . In s ty tu c ją  tą  je s t Tow . 
P o p ie ra n ia  B udow y P u b liczn y ch  
Szkół P ow szechnych .

W  okresie  od  1933 r. do chw ili o- 
becne j T o w arzy stw o  zdo ła ło  zg ro m a­
dzić z d ro b n y ch  o fia r, sk ład ek  i im ­
p rez  około  12 m ilionów  zło tych . P rzv  
pom ocy  pożyczek , u z y sk an y ch  w  To 
w arzystw ie , gm in y  w y b u d o w ały  i w v 
k o ń czy ły  w  ok resie  od 1934 do 1935 
ro k u  1062 b u d y n k i szkolne, w  tym  
3994 izby  lek cy jn a  o raz  598 m ieszkań  
i 175 izb m ieszk a ln y ch  d la  n au czy ­

cieli. R azem  w ięc p rzy  pom ocy fin a n  
sow ej T o w arzy stw a  p o w sta ło  zgórą  
p o łto ra  tys. b u d y n k ó w  szko ln y ch , za 
w ie ra jący ch  6000 izb lek cy jn y ch  i 
m ieszk ań  d la  nauczycieli. T rzeb a  
p rzyznać , że są to  cy fry  im p o n u jące .

F u n d u sz e  T ow . P o p ie ra n ia  B u d o ­
w y P u b liczn y ch  Szkół P ow szech n y ch  
p o w sta ją  p rzew ażn ie  z g roszow ych 
w pływ ów , k tó ry c h  g łów nym  źród łem  
są sk ła d k i cz łonkow skie , sp rzed aż  n a  
lepek, znaczków  i cegiełek. T e  d ro b ­
ne w p ły w y  złożyły  się je d n a k  na  zna 
czn ą  su m ę 12 m ilionów  zło tych , k tó ­
re  d o ty ch czas T o w arzy stw o  w y d a tk o ­
w ało  n a  b u d o w n ic tw o  szkolne.

Szko ła  p o w szechna  je s t p o d staw a  
ośw iaty . W  zro zu m ien iu  je j p o trzeb  i 
roli, ja k ą  o d gryw a w  p ań stw ie , w  zro  
zu m ien iu  c iążących  n a  n iej z a d a ń  w y 
chow aw czych  n a leży  p a m ię ta ć  o zasa 
dzie, k tó rą  p o d k re ś la ł M arszałek  P ił­
su d sk i, że b u d że t  ośw ia ty ,  m u s im y  u

p rzed z im k a , że m artw e  sam ice za le ­
p ia ją  ca łkow icie  o p ask ę  i now e ro je  
szkodn ików  b ęd ą  po ich  c ia łach  prze 
d o s taw a ły  się ja k  po m oście. W  ta ­
k ich  w y p ad k ach  należy  n a  d rzew ach  
założyć now e opask i.

L ep sadow niczy  p ow in ien  być  w y 
sok iej jak o śc i: w in ien  on  p rzez czas 
d łuższy  u trz y m a ć  sw ą lepkość, —  nie 
p o w in ien  w ysychać  an i śc iekać  o raz  
m u s i być o d p o rn y  n a  m róz  (nie z a ­
m arzać ), gdyż m o ty le  P ię d z ik a  z w y k ­
le w y lęg a ją  się w tedy, gdy są już 
p ie rw sze  p rzy m ro zk i.

L ep  n ab y w ać  m o żn a  w spó łdzie l­
n ia c h  ro l.-h an d lo w y ch .

E k sport;griybóiT iió ł leczniczych 
w sierpniu

W  sierpniu r. b. z woj. wileńskiego, 
nowogródzkiego, białostockiego i pole 
skiego wywieziono 17 tys. kg grzybów 
świeżych, głównie kurek, do Niemiec, 
grzybów suszonych do Francji, Niemiec 
i Szwajcarii 1700 kg, oraz konserw grzy­
bowych 5300 kg do Francji, Niemiec, 
Szwajcarii i Szwecji.

Jagód w sierpniu nie eksportowano. 
Natomiast poważnie przedstawia się eks 
port ziół leczniczych. W  sierpniu wywie 
ziono tych ziół 53 tys. kg do Anglii, Bei 
gii, Czechosłowacji, Francji, Holandii, Nie 
miec, Szwacarii i Węgier.

-J a tą  wartość pokarmową mają 
k ssita n j

Wartość odżywcza kasztanów jest 
mniej więcej dwa razy wyższa aniżeli zie 
mniaków. Ponieważ jednak kasztany po­
siadają większe ilości składników gorz­
kich, przeto można je spasać tylko w iloś 
ciach ograniczonych i z pewnymi ostroż 
nościami.

Świeże kasztany można zadawać 
zmiażdżone bydłu mlecznemu do 4 kg, 
bydłu opasowemu do 8 kg, najlepiej z 
dodatkiem większych ilości liści buracza 
nych. Świniom starszym należy zadawać 
parowane w ilości do 1 kg na sztukę. Je 
żeli chcemy skarmiać kasztany w dużych 
ilościach, należy je poddać odgoryczeniu 
prze* namoczenie śrutu na 2— 3 dni i 
przegotowanie.

w a ża ć  za  budżet obrony  p a ń s tw a  i z 
ty ch  pow o d ó w  w y su w ać  go n a  zależ 
ne  w  h ie ra rc h ii p o trzeb  p ań s tw o w y ch  
m iejsce.

O bok ty c h  je d n a k  czy n n ik ó w  d o ­
n iosłą  je s t n iezm ie rn ie  ro la  oby w ate
li, k tó rzy  po w ażn ie  p rzy czy n ić  się jn o  
gą, jeśli n ie  do  zw iększen ia  z a tru d n ię  
n ia  p e rso n e lu  nauczycielsk iego , to  w  
k ażd y m  raz ie  do ro b u d o w y  i pow sta  
n ia  n o w y ch  szkóŁ W  a k c ji te j tv ' 
trzeb a  p am ię tać  o je d n y m : że szko ła  
w ie jsk a  to  n ie  g m ach  m u ro w an y , o 
b łyszczących  o k n a c h  i p rze s tro n n y ch  
sa lach , to  n ie  fo to g ra fo w an e  od  cza ­
su do czasu  now e b u d y n k i szkół wiel 
ko m ie jsk ich  —  ale  n ie  w iele co w ięk 
sza od p rzec ię tn y ch  c h a ta  w ie jska , 
koszt w y b u d o w an ia  k tó re j je s t n iep ro  
p o rc jo n a ln ie  m a ły  w  zestaw ien iu  z 
k o sz tam i b u d o w y  szkół m ie jsk ich . 
C hodzi ty lk o  o to, b y  się w  te j c h a ­
cie w szystk ie  dzieci pom ieścić  m ogły  
by , m ia ły  p rz y n a jm n ie j dosta teczn a  
ilość p o w ie trza  i p o rząd n e  ław k i. W  
sum ie  k o sz tu je  to  n iem al grosze i za 
grosze też d ro b n y ch  o f ia r  spo łecznych  
p o w sta ją  now e b u d y n k i. W  ty c h  szko 
ła c h  d rew n ian y ch , n ie rz a d k o  słom ą 
k ry ty ch , w y ra s ta  p rz y n a jm n ie j 50°/o 
p rzy sz ły ch  obyw ate li p ań s tw a , s ta je  
się w ie lk i cud  d o jrzen ia  m yśli i k ry ­
sta lizu je  po jęcie  na jśw ię tszego  słow a: 
P o lska .
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Chcą być zdrow/m  i długo żyć
Pod redakcfą Tow arzystw a Przeciwgruźliczego W ilealsko-Trockiegc

Organi^ac/a w/aik,' z gruźlicą po winna o, j- 
cAotfzić przede wszystkim zet r  owych!

Dr Mardffi Kacprzak
D zisia j p rz e m a w ia  do W as, Czy- 

K lniey  W asz  P rzy jad ie l, —  d o k to r  
M arcin  K acprzak .

W ie lu  p o zn a ło  go już z jego  k s ią ­
żek i b ro sz u r, z jego  ro b o ty , bo d o k ­
to r  K a cp rzak  od d a w n a  p ra c u je  dla 
w si. i p isze  d la  w s .

K to cz y ta ł k : ’ążk ę : „Z d ro w ie  w 
cb ac ie  w ie jsk ie j14, a lbo  „S z lach e tn e  i 
n ie sz la c h e tn e" , a lbo  „P ić , czy nie 
p ić “ ? To 011 n ap isa ł. A m oże k to  p re ­
n u m e ru je  łu b  d o s ta je  p ism o  „N a 
s tra ż y  z d ro w ia "?  Też 011 red ag u je . 
W fele n a u k o w y c h  a r ty k u łó w  n a p isa ł; 
w iele p ie lę g n ia re k  w yu czy ł w szkole 
p ie lę g n ia rsk ie j w W arszaw ie .

D r. K acp rzak  zna  w ieś i je j b o lą ­
czki: p o trzeb y , a ch  jak  liczne. D ługie 
la ta  ju ż  W am  zostaw ił, pod W aszy m i 
s trz e c h a m i i życie  d ług ie  jeszcze

p rzed  n im  na  tej sam e j niw ie...
C z łonk in ie  Kół G ospodyń  W ie js ­

k ic h  b io rą  u d z ia ł w k o n k u rs a c h  czys­
tości. —  To gir. K a cp rzak  p o w o ła ł tc  
k o n k u rsy  do życia.

P rzed  ty g o d n iem  g ościliśm y  go w 
W iln ie . Z w iedzał n asze  p o ra d n ie  p rze  
c iw gruźlicze  w T ro k a c h  i p o ra d n ie  
w ie jsk ie . W id z ia ł n a szą  ru c h o m ą  p o ­
ra d n ię  sam ochodow ą., T ego  jeszcze  w 
W arszaw ie  n ie  m a. F o to g ra fo w a liś ­
my sit w S o leczn ik ach , razem  z ch o ­
ry m i. R o zd aw ał k s iążk i w śró d  ludzi. 
P o d o b a ł się g o sp o d arzo m . Ż egnali go 
lak m iło

P o d a je m y  d z is ia j d w a  a r ty k u ły  
d -ra  K a cp rzak a . P rz e d s ta w ią  W am  
to. co je s t n a jd o n io ś le jsze  w  jego  p r a ­
cy: c iąg ły  bó j o zd ro w ie  d la  wsi i o je j 
k u ltu rę .

Człowiek kulturalny...
Człowiek kulturalny jest czysty, myje się 
nietylko rano, z góry na cały dzień, lecz 
zawsze kiedy się zabrudzi. Po ciężkiej pra 
cy w pocie, kurzu i brudzie nie położy 
się spać, nie wymywszy się przedtem sta 
rannie. Myje nietylko twarz i ręce, lecz 
również piersi, negi i całe ciato. Myje 
się zawsze mydłem, zawsze w wodzie 
czystej, ma ręcznik tylko dla siebie. Kę­
pie się jak najczęściej, korzysta z kąpieli 
letnich na otwartym powietrzu. Woli się 
myć, niż drapać. Ma czyste paznogcie, a- 
le ich nie obgryza, tylko obcina. Jest po 
rzędnie uczesany. Ciało jego nie cuchnie 
brudem, kwaśnym starym potem, źle u- 
trzymanym mieszkaniem, zwierzęciem, ani 
żadna nieczystościę. Tego wymaga higie­
na.

Człowiek kulturalny nosi zawsze czy- 
sfę bieliznę, zmienia ję przynajmniej raz 
na tydzień —  i tę, którę pokazuje i tę, 
którę przed okiem innych chowa. Ma zaw 
sze obuwie i ubranie wyczyszczone, choć 
może biedne, stare i ’ połatane. Najgor­
szego ubrania, używanego do najbrud­
niejszej roboty, nie rzuca do kąta, lecz 
wiesza na swoim miejscu, na jakimś kot­
ku lub gwoździu- Śpi sam na oddzielnym 
tóżku, z łóżka nie robi ani szaty do ubra 
nia i bielizny, ani krzesła do siadania 
Tego wymaga i higiena.

Człowiek kulturalny oddycha przez 
nos, nie przez usta; oddychajęc nie dmu 
cha i nie chucha na innych, nie zbliża bar 
dzo twarzy swojej d o  twarzy innych, no­
sem nie sięka i nie wcięga. Kiedy kaszle 
lub kicha, zasłania twarz chusteczkę, nie 
pluje nigdy na podłogę, ani tam, gdzie 
czysto, ani tam, gdzie brudno, ani kiedy 
ktoś patrzy, ani kiedy nikt nie widzi. Na 
turalnie, chusteczkę ma zawsze czysta, a 
po v/vczy$zczeniu nosa czy wyplucia nie 
zagląda do niei. bo tam niema nic cieką 
wego. Nie dfubie ani w zębach, ani w 
uchu, ani w nosie. Kiedy mówi nie stara 
się nikogo przekrzyczeć, wymawia każdy 
wyraz starannie, nie parska ślina na niko 
go. Żeby mu 7 ust nie pachniało, myie 
codziennie zęby. sta-a się w miarę moż 
ności je leczyć i płucze usła. Tego wy­
maga i higiena.

Człowiek kulturalny lubi świeże po­
wietrze, unika zgnilizny powietrza zepsu 
tego, cuchnęcego. Kiedy śpi, nie naciaga 
kołdry czy pierzyny na nos, w mieszka­
niu trzyma jak najczęściej okno otwarte, 
w podróży nie będzie w  obawie przed 
przeciągiem kneblował wszystkich okien. 
Jeżeli pali, nie rob: tego nigdy w poko 
ju, w którym są małe dzieci i chorzy. U 
nika zatruwania dymem z własnego pa­
pierosa osób niepalących, nikomu nie pu 
szcza dymu w nos, nie pali nigdy tam, 
gdzie napisane „palić nie wolne . O pał­
ków nie rzuca na podłogę. Tego wyma 
ga i higiena-

Człowiek kulturalny nie załatwia pc 
trzeby naturalnej publicznie, bo skoro śię 
mówi, że to jest „swoja rzecz , to nie 
trzeba z niej robić rzeczy publicznej. 
Drzwiczki zamyka na haczyk. W ustępie 
wie, jak się zachować, zostawia go zaw 
sze tak czystym, jak zastał. Przed wyj­
ściem z ustępu doprowadza ubranie do 
porządku. Po wyjściu z ustępu zawsze my 
je ręce. Tego wymaga i biliona.

Człowiek kulturalny je nie byle co, by 
le gdzie i byle jak, tylko to, co trzeba (w 
zależności od środków) o oznaczonej go 
dżinie, porządnie usiadłszy przy stole, z 
własnego talerza czy miski, w czystym oto 
czeniu. Umie jeść, nie bierze rękami, lecz 
umie obchodzić sie z nożem i z widelcem  
nie mlaska nie robi hałasu, nie ie tao 
czywie i głośno, lecz godnie, po ludzku 
Je czysto, nie brudzi wokoło, jak w su ­
nie od stołu nie trzeba wołać psów lub 
kur. żeby po nim sprzatafy i resztkami

żywiły. Tego wymaga i higiena.
Człowiek kulturalny szanuie swoje 

zrtrow:e, traktując je jako naiwyższy skarb 
który wymaqa sferannei i umiejętnej pie 
iegnacji. Jest we wszystkim co robi umiar 
kowany, przestrzega zasad hiqienv. Zdro 
wie swoie traktuje nietylko jako własność 
swoja, lecz i społeczna, bo im jest zdrów 
szy. tym więcei może dać 7 siebie, im 
słabszy i bardziej chorowity, tym wiecej 
musi brać od innych. Niqdv też nie robi 
nic takiego, coby zdrowiu innych mogło 
zaszkodzić. Tego wymaga i higiena.

Jomoc położnicy
Kiedy bytem mtodym lekarzem, zawez 

wano mnie raz do położnicy na głuchą 
wieś białoruską. Na miejsce przyjechałem  
po trzech godzinach strasznej drogi.

Wszedłem do izby i oczom moim 
przedstawił się rozpaczliwy widok. Na na 
rach, przykrytych derą 1 kożuchem, leża- 
ta prawie w agonii młoda kobieta lat nie 
spełna trzydzieści. W izbie ciemnej, brud 
nej, ubogiej i zimnej unosiła się okropna 
woń czegoś gnijącego, pochodząca od 
chorej: miejsce (łożysko) po porodzie zo 
słało wewnąłrz i tak gniło już kilka dni.

Dzieciaki, z których najstarsza dziew­
czynka nie miała jeszcze lat 10, siedzia­
ły osowiałe po kątach. Było ich razem 
pięcioro, prócz noworodka w kołyrce. 
Naisrarsza coś kręciła się koło garnków, 
widocznie wykonywała robuły gospodar 
skie za mafkę. Mąż z wyrazem otępienia 
na łwarzy, wyczuwający dobrze, że to już 
koniec, raczej niechęłnie patrzył na mo 
je czynności, od kłórych już niczego wi 
docznie nie oczekiwał. Ja też, rozpałrzyw 
szy się w sytuacji, zostawiłem chorej ja­
kieś krople uśmierzające i nie zwlekając, 
odjechałem z powrotem. Chora na drugi 
dzień umarła, zosławiając sześcioro dzie 
ci, wszystkie poniżej lał dziesięciu.

Wypadek ten nie dawał mi spokoju, 
nie mogłem zgodzić się z koniecznością 
(ej śmierci. Czy naprawdę ła kobieła po­
winna była umrzeć? C zy  ło była siła wyż 
sza, przeciw kłórej człowiek nic nie mo­
że ,ćzy też było to wynikiem niedbalst­
wa, ciemnoty, zabobonów?

Zbadałem starannie wszystkie okolicz 
ności i przyszedłem do wniosku, że cho 
ra zmarła dlafego, że nie miała pomocy 
jak należy w porę. Dziecko przyjmowała 
sąsiadka, kobieta, kłóra robiła ło jak u- 
miała, ale kłóra naprawdę nie umiała nic 
i która przy najlepszej wolt swoja nieu­
miejętnością wywołała juz kilka takich za 
każeń w przeciągu ostatnich paru lat. W  
wypadku, o którym mówię, kiedy jej się 
nie udało samej wyciągnąć łożyska, za­
wezwała „pomocnicę". W e dwie. grze­
bie c, gdzie i jak nie trzeba, wywołały za 
każenie. Wreszcie irzybył łizeó  ,.dok- 
łór". znachor z okolicy, Idóry dawał cho 
rej jakieś lekarstwa do picia, kazał ktaść 
okłady na brzuch, zamawiał, ale ło 
wszystko, natutalnie, nie pomogło. W  
beznadziejne] już sytuacji przysłano po 
mnie. Nic już nie pomogło

Ta chora zmarła z winy ludzkiej. Ta

Człowiek kulturalny to wszystko rob: 
bez zastanawiania się. bez ciągłej mvśli, 
czy ło jest higienicznie, czy nie. Ani kie 
dy się myje lub czyści ubranie, ani kiedy 
szukając czystego powietrza ołwiera ok­
no. ani kiedy siedajac do stołu mvje re 
ce i domaga się, żeby mu podano jeść 
po ludzku, ani kiedv wyciaga chustkę go 
nosa. ani k:edv unika zakażenia. Dlacze- 
0 0 ? Bo nie jest dzikusem, bo się łak wy 
chował, tak do tego wszystkiego przy­
zwyczaił, że inaczej już postępować nie 
może, bo się zrósł z tymi nałooami. k!ó 
re łworza część jego nałury nabytej —  
kulturalnej. Tego wymaga i higiena.

M. Kacprzak.

kobieła powinna była żyć. Jej śmierć by 
ła klęską dla rodziny, a może i dla spo­
łeczeństwa, bc kto wie co z łych dzieci, 
wychowanych bez maiki, wyrosło!

Kiedy byłem małym chłopcem, zna­
łem na wsi kobietę, która nie trzymała 
moczu i gdziekolwiek dłużej posłała, zo 
sławiała ślady moczu na ziemi. Wówczas 
nie zrozumiałem, skąd to powstało. Do­
piero, kiedy byłem już sfuderfem medy 
cyny, dowiedziałem się, że kobieła ła 
przed 25 lały odbywała bardzo ciężki po 
ród. Długotrwały nacisk płodu wywołał 
martwicę łkanki i v/ ten sposób wytwo­
rzyła się przetoka między drogami moczo 
wymi i płciowymi. Ta nieszczęśliwa kobie 
fa odłąd oddawała mocz bezwiednie. Gdy  
by mia*a pomoc fachowa w porę, do leqo 
by nie doszło.

Ileż ło podobnych przykładów mógł 
by przytoczyć każdy lekarz? Zresztą każ 
dy z nas może odrazu w/mienić przynaj 
mniej kilka kobiel, kłóre zmarły przy po 
łogu, zmarły najczęściej dlatego, że nie 
miały odpowiedniej pomocy

Otóż na łę śmierć przedwczesną ty­
sięcy jednych kobiet i na kalectwo dru­
gich nie powinniśmy patrzeć spokojnie. 
Temu trzeba i można zaradzić. Trzeba 
przeprowadzić przez yminę, żeby wszą 
dzie była akuszerka, która za słałą mie 
sięczną zapomogę ma u wszystkich przyj 
mować dzieci, u zamożniejszych za umó 
•v'oną opłafą, wyraźnie zaś biednym p? 
winna udzielać pomocy bezpłatnie. Ta 
akuszerka powinna również zbadać każdą 
kobietę w ciąży jesicze przed porodem, 
a ło dlatego, żeby powiedzieć, czy przy 
puszczalnie poród będzie normalny, czy 
nie. Akuszerka wreszcie da każdej rodzą 
cej wskazówki, jak ma pielęgnować dziec 
ko. Dziś' nawet starsze kobiety robią to 
niewłaściwie, a młode wprost nie wiedzą, 
jak się do tego wziąć.

Takich wyszkolonych akuszerek mamy 
na wsiach coraz więcej, tylko one nie­
stety nie mogą s:ę utrzymać, bo każdy 
woli sąsiadkę lub ,,babkę' . Pozostaje spra 
wa środków: to musi coś kosztować. \le 
przecież i babka też kosztuje, a leczenie 
przypadków zapuszczonych przez nieu­
miejętną babkę kosztuje jeszcze więtej.

Obowiązek zorganizowania pomocy 
położniczej trzeba włożyć na gminy, kół 
ka gospodyń wiejskich, składające się z 
kobiet najbardziej uświadomionych, po­
winny się zająć tą sprawą.

Wreszcie kółka gospodyń mogłyby 
zorganizować pomoc w  gospodarstwie 
dla położnicy. Bardzo często widzimy, że 
położnica, nie mając kim się wyreczyc, 
zrywa się po człerech —  pięciu dniach, 
z trudem jeszcze włócząc nogami, no i 
nieraz ciężko za ło płaci. iKażde kółko 
powinno umożliwić swojej członkini lak 
długo pobyt w łóżku, jak tego wymaga 
zdrowe, słarając się jednocześnie o to, 
żeby gospodarstwo nie ucierp:ało. Widzia 
łem taką pomoc dla położnicy bardzo 
dobrze zorganizowaną i sprawnie działu 
ncę w Holandii. U nas potrzeba jest o 
wiele większe niż w Holandii. Nasze ko 
ła gospodyń powinny się łą sprawą gor­
liwie zająć. M. Kacprzak.
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Zebranie właścicieli sadów 
woj. “ :ilrj<SsKEegf i nowogródzkiego

D nia  3 p a ź d z ie rn ik a  b. r. w Izb ie  
n o ln icze j w W iln ie , O fia rn a  ‘2, o d b y ­
ło się ze b ra n ie  w łaśc ic ie li sadów  z te ­
re n u  w o jew ó d z lw a  w ileń sk ieg o  i n o ­
w ogródzk iego , k tó rz y  p rzy b y li do 
W iln a  z ra c ji o d b y w ająceg o  się je­
d nocześn ie  p o k a z u — w y staw y  o w o ­
ców  w W iln ie . 

ry;Na z e b ra n iu  k tó re m u  p rz e w o d n i­
czył p .  S zym on M eysztow icz, se k re tą  
rzo w ał p. inż. lv. S trza łk o w sk i, re fe ­
ra t  o o rg an izac ji zbytu  ow oców  ze 
szczegó lnym  uw zg lęd n ien iem  p rz e ­
tw ó rs tw a  i p rz e c h o w a ln ic tw a  ow o ­
ców w ygłosił p. inż. P o w iłań sk i. Po 
re fe ra c ie  ro zw in ę ła  ■się żyw a d y sk u ­
sja n a  te m a t o rg a n iz a c ji h a n d lo w e j 
w łaścicieli sadów , u z y sk a n ia  k re d y ­
tów na  b u d o w ę su sz a rn i, p rz e tw ó rn i, 
sjw sobów  i k o sz tów  o p a k o w a n ia  i 
t r a n s p o r tu  do d a lszy ch  ośrodków , 
dob o ru  o d m ian , p ie lęg n ac ji sad ó w  i
l. d.

W  w y n ik u  d łu g ie j i rzeczo w ej d y ­
sk u sji w k tó re j z a b ie ra li głos n ie ly l- 
ko sam i w łaśc ic ie le  sadów  i p rz e d s ta ­
w icieli o rg a n iz a c ji ro ln iczy ch  lecz 
rów n ież  p rz e d s ta w ic ie li n a jw ię k sz y c h  
f irm  h a n d lo w y c h ^  o w o c a rsk ic h  w 
W arszaw ie , k tó rz y  n a  p o k az-w y sta - 
wę do W iln a  p rzy b y li, u s ta lo n o  z w ró ­
cić się do Izb y  R o ln iczej z p ro śb ą :

1) O zw o łan ie  ogólnego  z jazd u  
w łaśc ic ie li sadów , celem  p o w o łan ia  
do ży c ia  Z rzeszen ia  W łaśc ic ie li S a­
dów  na  te ren ie ' Izby.

2) R ozpoczęcie s ta ra ń  celem  zorga 
n izo w an ia  w  ro k u  p rzy sz ły m  ta rg ó w  
o w o ca rsk ich  w W iln ie .

3) W y stąp ien ie  do c zy n n ik ó w  m ia  
ro d a jn y c h  z p ro śb ą  o zw iększen ie  k o n  
ły n g en tu  ek sp o rto w eg o  lia wywTóz 
owoców' z te re n u  w o jew ó d z tw a ' w ileń

Kto pyta, ten nie błądzi
W P. Em ilian Cadko w Domasz,- 

Kacli. 1) Gdzie się z n a jd u je  szk o ła  ka  
de tów  i n a  ja k ic h  w a ru n k a c h  m o żn a  
do n ie j w stąp ić?  N ajb liższa  szk o ła  ka 
de tów  z n a jd u je  ^ ię  w e L w ow ie . A dre 

ow ać n a leży : L w ów . K o rp u s K ad e­
tów . N ieste ty  w W iln ie  nie. zd o ła liś ­
my u zy sk ać  in fo rm a c y j co do w a ru n ­
ków  p rz y ję c ia  do szko ły  —  na leży  
w ięc zw ró c ić  się do n ie j listow ane.
2) w ja k ie j  szko le  m o żn ab y  się k sz la ł 
cić b ez p ła tn ie  po u k o ń c z e n iu  7-io k ia  
sow ej szk o ły  p o w szech n e j?  —  Szkół 
b e z p ła tn y c h  n ie  m a, trz e b a  się w ięc 
s ta ra ć  o u z y sk a n ie  s ty p e n d iu m  w gm i 
nie. 3) D o k ąd  się zw racać  o n ab y c ie  
d z ia łk i z p a rc e la c ji rz ą d o w e j?  Do naj 
b liższego  k o m isa rz a  z iem sk iego  p o ­
w iatow ego , a  w ięc w p a ń sk ic h  w a ru n  
k a c h  do  k o m isa rz a  z iem sk iego  w Mo- 
łr>decznie. U p rzed zam y  P a n a  zgóry, 
ie n a  p o d staw ie  zasięg n ię ty ch  in fo r- 
n iacy j ła tw ie j będz ie  P a n u  o n ab y c ie  
ziem i z p a rc e la c ji p ry w a tn e j n iż  r z ą ­
dow ej, gdyż ziem i z p a rc e la c ji rz ą ­
dow ej n a  sp rzed aż  je s t te ra z  b. m ało . 
W sze lk ich  b liższych  w y ja śn ie ń  u d z ie ­
li P a n u  je d n a k  k o m isa rz  Z iem ski.

s k :ego i n o w o g ró d zk ieg o  zg a ran icę  w 
szczegó lności do N iem iec

4) W y stąp ien ie  do M in is te rs tw a  
R o ln ic tw a  i R. R. z p ro śb ą  o p rz y z n a ­
n ie  pewmej ilości c u k ru  po zn iżone j 
cen ie  , p o trzeb n eg o  do w y ro b u  p rz e ­
tw orów ' np . m a rm e la d y , soków  i t. d.

5) W y stąp ien ie  do M in is te rs tw a  
K o m u n ik ac ji z p ro śb ą  o zn iżen ie  ta ry  
fy  n a  p rzew óz ow oców  o raz  p rz e d łu ­
żen ie  o becn ie  o b o w iązu jące j ulgi p rzy  
n a jm n ie j do d n ia  15 lis to p a d a  rb.

T E A T R Y  w  * ALNBE
TEATR MIEiSKI NA POHULANCE.

Teatr Miejski na Pohulance codzien­
nie gra „Lato w Nohant" Iwaszkiewicza, 
14 lub 15 bm. wygłosi odczyt Boy p. t. 
,, „Feminizm Moliera".

TEATR M U T C Z N Y  „LU TN IA ".
W bieżącym tygodniu teatr „Lutnia" 

wystawia następujące operetki:
W  niedzielę dnia 10 października o 

godz. 4 pp, „Róża Stambułu", o godi. 8 
m:n. 15 „Wiedeńska krew".

W poniedziałek dnia 11 października 
o godi 8 min. 15 „Róża Stambułu".

Następne dni: „Wiedeńska krew", a 
20 października —  Balet Cieplińskiego, 
od 15 października „Kwiat Hawaju". 
m R B B H m B B E H B B S

Możliw ość! eksportu jabłek
W roku bieżącym  dat się zanotow ać na 

terenie województw wschodnich obfity uro- 
.(Jzaj jabłek. Duża podaż jab łek  przy braku 
odpowiednich pomieszczeń i urządzeń na 
długoterm inowe przechow anie owoców po­
woduje depresję cen, co grozi ru iną wielu 
właścicielom względnie dzierżawcom  sadów. 
Z drugiej jednak  strony zaistniały w r. b. 
pewne możliwości eksportu  jabłek  za gra 
nicę o raz  wywozu ich do zachodnich i cen­
tralnych dzielnic kraju , gdzie u rodzaj jabłek 
był słaby.

W przewidywał iu dużej podaży jabłek, 
Izba Przem ysłow o-H andlow a w W ilnie za­
inicjow ała akcję ow ocarską, m ającą na celu 
ułatw ienie zbytu owoców na rynki poza o- 
kręg Izby. Izba jest już w zakreśie zbytu owo 
ców w posiadaniu  szeregu inform acyj i m ate 
ra łó w  (adresy, w ym agania poszczególnych 
atsiiriafcat. ąąaa

- ... - . . .

y  na nn
W  dniu 30 ub. m. około godz. 21-ej 

zaobserwowano w Postawach niezwykłe 
zjawisko na niebie.

Na północnej części nieba, nad wid 
nokręgiem, wystąpił pas świetlny o zabar 
wieniu jasno - seledynowym, który wyże] 
około gwiazdozbioru Wielkiej Niedźwle 
dzicy, przybrał kolor jaskrawo - czerwo 
ny, przypominający do złudzenia łunę po 
żaru. Światło ło zmieniało co chwilę na 
tężenie, układając się w pionowe smugi.

Ciekawe to zjawisko (jak stwierdzono 
—  zorza polarna) trwało około godzny 
i wywołało powszechne zaciekawienie, 
a nawef budziło wśród ludności niepo­
kój, gdyż uważano to zjawisko za prze­
powiednię wojny i nieszczęść.

rynków odnośnie jakości i sposobu pakowa 
uia i t. d .), którym i jest gotowa służyć za 
interesow anym .

Należy zaznaczyć, że rynki ow ocarskie 
tachodnich dzielnic k ra ju , w szczególności 
zaś rynki zagraniczne im portu jące owoce są 
bardzo w ybredne i należy zachować dużą 
ostrożność przy wywozie do nich owoców.

ttlwdcrajk t j f t e y
10 PAŹDZERNIKA —  NIEDZIELA

21 pc Ziel. Św. Franciszka Borg. W. 
Wsch. sł. g. 5,39 —  Zach. sł g. 4,33

11 PAZDZERNKA —  PONIEDZIAŁEK
Placydy i Zenajdy P. P.

Wsch. sł. g. 5 40 —  Zach. sł. g. 4,31

12 PAŹDZIERNIKA —  W TOREK
Maksymiliana B. W., Ludwika.

Wsch. sł. g. 5,42 —  Zach. sł. g. 4,28

13 PAŹDZIERNIKA —  ŚRODA
Edwarda Kr. Węg.

Wsch. sł. g. 5,44 —  Zach sł g. 4,26

14 PAŹDZIERNIKA —  CZW ARTEK
Kaliksla P. AA,. Ewarysta.

Wsch. st. g. 5,46 —  Zach. st. g. 4,24

15 PAŹDZIERNIKA —  PIĄTEK
f  Jadwigi Wd., Teresy P.

Wsch, sł. g. 5,48 —  Zach sł. g. 4,22

16 PAŹDZIERNIKA —  SOBOTA
Martyniana T Sałuriana M M 

Wsch. sł. g. 5,50 —  Zach. sł. g. 4,20

A ' r y n k ó w
S y tu ac ja  n a  ry n k a c h  zbożow ych  

n a d a l n ie je d n o lita  i dość  m o cn a .
W  W iln ie  cen y  zbóż bez p o w aż ­

n ie jszy ch  zm ian . Geny n a s ie n ia  ln u  
zw y żkow ały  o 1 —  1,50 zł.

Z n ie k tó ry c h  oko lic  k r a ju  d o n o szą  
o p lad ze  w o łk a  zbożow ego, w  zw iąz- 
k u  z ty m  i n a s i ro ln ic y  w in n i d o k ła d ­
n ie  b ad ać  i oczyszczać  sp ich rze , w o r­
ki i w agony.

Ceny ziemiopłodów
w zł. za 100 kg w g n o to w ań  G iełdy 
Z b o żo w o -T o w aro w ej w W ilnie z dn.

6. X. r. b.
Ż yto I s t .. 23,00 —23,50
Zyto 11 s t ...... 22,50— 23,00
P szen ica  I st, . . .  29 ,75— 30,ż5
P szen ica  11 s t. . . .  2 8 ,5 0 —29,50
Jęczm ień  p ast. . . . 1 9 ,0 0 —20,00
O w ies 1 st. . . 22 ,00—23,00
O w ies II s t ..  20 ,00—21,00
G r y k a ..........1 9 ,0 0 -2 0 ,0 0
Lubin n ie b ...... 14,00— 14,50
Siem ię ln iane  . . . .  40,25— 41,25
Len trzep an y  s t.H o ro d z ie j 1740— 1780 
T a tg an iec  m ocz. M iory 8 5 0 — 890

— CENTk a L a  ZAOPATRZEŃ OGROD­
NICZYCH — Wilno, Zuwalna teł. 21.48, 
to twój najlepszy doradca fa jio w y . P rzy j­
m ujem y zamówienia n; drzew ka owo owe.

CENY RYB W WILNIE.
w czasie od 25 wifceśnia do 1 październi­

ka 1937 r. w zł. za 1 kg.
(w i.#wiasacS ceny hurtowe, bez nawia­

su ceny detaliczne).
Karp żywy 1.40 —  1.80 (I 20 —  1-60j, 

karp śnięty 1.00 (0.80), szczupak żywy
1.80 —  2.20 (1.60 —  2.00), szczupak śnię 
ty 1.00 —  1.80 (0.80 —  1.00) leszcz śnię 
ty 0.60 —  1.20 0̂40 —  1.00) okoń śred­
ni 1.00 1.00 (0.80), okoń drobny 0.35 —
0.40 (0.30 —  0.35), ploć drobna 0.30 —
0.35 (0.25 —  0.30), sielawa mała 1.20, ka 
raś półwyborowy 1.00 (0,80), lin żywy
1.00 (0.80), lin żywy 1.00 —  1.60 (0.80 —  
1.40j, lin śmęty 0.80 —  1.40 —  G.oO —
1.20).

Podaż ryb dodatecma.

CEN Y NABIAŁU I JAJ
w-g notowan Zw. Sp. Mlecz. i 

Wilnie w zł za 1 kg.
Jajcz.

Masło wyborowe I gal, hurt 3,40 —  
dełal 3,80.

Masło stołowe II gal. hurt 3,30— 3,40 
detal 3,70,

Sery Jilewskie hurt 2,15 —  2,60, de­
tal 2,4u —  3,00.

Jaja za kopę 5,10 —  6,00- sztukę 9—  
11 gr.

tldpowleci..I Reoaki;!
W P. Fabian Perechod w Nowej- 

'lyszy. S erd eczn ie  d z ięk u jem y  W Pa- 
ńti za w y razy  u z n a n ia  p o d  a d re sem  
ń asze j G azety  i u p rz e jm ie  p ro s im y  o 
ń idesłan ie  a d re só w  osób, k tó re  chcia  

tyby z a p re n u m e ro w a ć  „G łos Z iem i" 
‘ kun w y s ła n ia  im  n u m eró w  o k a z o ­

wych.
W P. W ładysław Dynduł w Rogu- 

r*s/kach. W  odpo w ied z i na  lis t \VPa 
Hu w y sła liśm y  b ra k u ją c e  n u m e ry  i 
“ u słępne  w y sy łać  b ęd z iem y  pod w ka 
''•n iu n  a d re se m  p rzez  W P a n a .

Na zl. gr. su m

Imię, nazwisko i adres wpłacającego:

N r. ro zrach u n k u : 14

z ło te  s ło w a m i:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY 2
Na z l  'mssMĘsM gr.

O dbiorca-

Gazeta Tygodniowa „Glos Ziemi"
ul. Blskupn Bandurskiego 4 

Poczta: W ilno I
N r. ro zrach u n ku : 14

Nr. wpłaty-

i

Q ............................. ; ........................  E
( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e  go)

DOWÓD NADESŁANIA
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W EG O

Na zł. m

Odbiorca:

gr.

Gazeta Tygodniowa  
„Głos Zien:i“

W iln o.

N r. ro zrach u n k u : 14

Ni, wpłaty.....

( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o )

Do C z y t e l n i k ó w
Na to, ieby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tye deń wystarczy 

wydąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go I zapłacić na najbliższe] poczcie SQ gr* 
aa kwartał, 1 zł. 28 gr. za pół roku lub najlepiej 2 zł. odrazo za cały rok.
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Rekord szybkościxkruka
D otychczas ja sk ó łk a  u ch o d z iła  za 

re k o rd z is tk ę  w daieikich lo tach . S ta ­
cja f ra n c u s k a  w  L a n d e ra u , b a d a - 
ja c a  p rz e lo ty  p ta k ó w , o trz y m a ła  je d ­
n a k  z aw iad o m ien ie , iż d o ty c h c z a so ­
wy r e k o rd  ja sk ó łk i został p o b ity  
p iz e z  k ru k a .

A to i a n o  w icie jed en  z fa rm e ró w  
w p o b liżu  L a n d e ra u  za s trze lił o lb rzy  
m iego  k ru k a ,, k tó ry  b y ł n ad z w y c z a j 
rz a d k im  g a tu n k ie m  o ró żo w y m  n a lo ­

cie n a  p ió ra c h . T en  k ru k  m ia ł ob rącz  
ky na  nodze, z k tó re j  w y n ik a ło , iż 
p rz e le c ia ł on  p ra w ie  3.000 k m .; ta 
o b rą c z k a  zo s ta ła  m u  n a ło ż o n a  na  s ta ­
cji k o ło  Moskwjy, k tó ra  je s l od leg ła  o 
2.765 k m  o d  L a n d e ra u

K ru k  —  re k o rd z is ta , k tó ry  p rz y ­
p ieczę to w ał śm ie rc ią  sw ó j o s ta tn i, 
w cp an ia ly , re k o rd o w y  lot, zosta ł 
w y p ch an y  i będz ie  p rz e c h o w y w an y  
ja k o  jed en  z cen n ie jszy ch  okazów

Centrala Spółdzielni Rolniczo-Handlowych
-  W W IL N IE

Mickiewicza 19, Telefon 2-56 — Filia w Oszmlanle, Piłsudskiego 19
(Jojrzd furmanek od ul. Cichej)

Poleca: Nasiona, wszelkie pasze trtai we, 
jak otręby grube i cienkie, makuchy, 
worki lniane, narzędzia rolnicze, 
nawozy sztuczne.

Skup I ffprz<"d*ź ziemiopłodów  
w rtL h wagonowych I mniejszych.

«  o  x : / i !  t  c  v i  "
WspAlnym solidarnym wysiłkiem  możecie polepszył 

swój tył. 
Onanizujcie »lę w spóW Iel-.iach a. J. w Kasach Stefczyka, 

spółdzielniach mleczars Ich I rolniczo-hanolowyLh. 
Kasy Stefczykc k azu ji rolnikom pomoc kredytowa 

w pilnej potrzeb^. Udzielając pożyczki na dogodnych varun< 
kach, chrin lą  rolników przed wyzyskiem  lichwiarzy.

Kasy Stefczyka spełnią swe .zadanie, g d y  sami rclnicy będą
0 nie dbać: o

a) wybierać na zawiadowców luazl bezwzględnie uczciwych
1 abałych o dobro ogólne. Majątek i dobre imię Kasy, to w spólne  
dobro nietylko jej członków, ale wszystkich mieszkańców danej oko­
licy. Każdy gospodarz wiejski może i powinien zostać członkiem  
Kasy Stefczyha. o  ' r

0  b) spłacać regularnie zaciągnięte w Kasie stefczyka pożyczki
1 abać by to samo czynili Inni. Kto zaniedDuje swe zoDowiązania, 
jest społecznym szkc.lnikiem i powinien być 2 Kasy wykluczony.
2  jego winy bowiem Kasa traci zaufanie u wierzycieli i wkładców, 
a wskutek tego inni nie będą mogli skorzystać z kredytu.

c) zabiegać, by wolny pieniądz, znajdujący się na wsi, 
wpływał do Kasy Stefczyka w postaci wkładów oszczędności. 
O szczędności wiejskie nie powinny uciekac ze wsi do miejskich 
instytucji oszczędnościowych. Grosz złożony w Kasie Stefczyka będzie 
służył drobnym rolnikom, złożony zaś w Kasie miejskiej trafi przede 
wszystkiem do rąk oogatych kupców i fabrykantów 
» P lw n o si terminowego zwrotu wkładów Kasa Stefczyku
może zagwarantować, jeźel będzie dbała c utworzenie re ­
zerwy goti ykowej w awej Centrali finansowej, t. J. Central­
nej Kasie Spółek Rolnitzych. 9 *

Ważniejsze audycje radiowe
cd dnia 10.X oo dnia 16.X 1937 r.

NIEDZIELA, dn. 10 października 1937 r.
Program ogólnopolski

„.15 — Audycja dla wsi. 11.30 — T ran­
sm isja . H łtedry w W arszawie. 14.45 — Au 
dycja dla wsi. 15.35 — „W szystkiego po tro ­
chu" — audycja dla wsi. 17.00 — Podwie- 
cżętęek przy mikrofonie. 22.00 — Opowieść 
o Mozarcie.

Radio wileńskie.
8,30 -— Inform acje dla Ziem Półn.-W scho 

dnich. 13,00 •— Życie literackie W ilna — fe 
liełon. 15.45 ,,W  pogoni za stawą" reportaż z 
p tyt w opr. Jarosław a Niecieckiego. 19,35 — 
Co słuchać na świecie? 19,50 — „W ieczoryn­
ka jakich m ało“ w w ykonaniu zespołu .Kas 
k ada“„

PONIEDZIAŁEK, dn. 11 października 1937 r.
Program ogólnopolski.

11.15 - Audycja dla szkół. 15.45 — , Z
pieśnią po k r„ ju “. 17 00 — „B ursztyn" — po­
gadanka. 18.35 — Audycja dla wsi. 19 00 — 
Audycja strzelecka. 19.30 — , Czy dziecku 
należy pod każdym  względem ułatw ić ży­
cie"? 21.35 — (Nowości literackie. 22.30 — 
Audycja ku czci Pułaskiego.

Radio wileńskie.
13.00 — W iadom ości z m iasta i prowincji.

1.1.05 — z życia organizacji: „Strzelcy w świet 
liry". 14,25 — Nasi pisarze — lek tura  p-ozy,
18,10 — Skrzynka ogólna — prow adzi dyr. 
Js nusz Żuławski. 18,40 — Recytacje: Nowe 
wiersze Teodora Bujnickiego.

WTOREK, dn. 12 października 1937 r.
Program ogólnopolski.

15.45 — Rzeczy ciekawe z pięciu części 
św iata — z Poznania. 18.35 — Audycja dla 
wsi 19.00 — „Nieśm iertelne książki" — Wie 
czór I. 19.35 — Audycja konkursow a. 20.00 
— W iedeńskie dziewczątka —  z Krakowa.
21.00 — Ope—ra „Żanetto W ędrowiec".

Radio wileńskie.
13.00 — W iedom ości z m iasta i prow incji.

13.05 Audycja dla wsi. „Słońce w słoiku" o 
w artościach leczniczych m iodu — pogadanka 
d5f Marii K ołaczyńskiej. 17,50 — Polowanie 
na pardw y i bielaki — pogadanka. 18,10 — 
Chwilka litew ska w języku polskim. 18,40 — 
„Zycie literackie w Rosji sowieckie j ‘.

ŚRODA, dn. 13 października 1937 r.
Program ogólnopolski.

12.03 — A udycja południowa. 15.45 — 
„Chwilka py tań" —  pog. dla dzieci. 16.00 — 
„Uczmy się mówić". 17.00 — Tadeusz Koś­
ciuszko, w 120 rocznicę zgonu. 19,35 — W ar­
tości pozytywne pesymizmu, odczyt. 21,45 — 
kw aJran-, poezji: „Piękno mowy polskiej".

Radio wileńskie.
13.00 — W iadom ości z m iasta i prowincji.

14,25 Nasi pisarze — lektura prozy. 18,10 Z 
naszego kra ju : ,,JJniwersytet Ludowy na W i­
leńszczyźnie" — pogadanka Stanisława Szan- 
tera. 18,20 — „Wesele na Zamku Dolnym ' — 
słucftow.sko historyczne.

CZWARTEK, dn. U  października 1931 r.
Program ogólnopolski.

15.45 — Rozmowa muzyka z młodzieżą.
17.00 — Reportaż z Zakładu Botanik ' Ogólnej 
w Poznaniu. 18,35 — Audycja dla wsi. 19,00 
„Gość" — słuchowisko.

Radio wileńskie.
13.00 — W iadom ości z m iasta i prowincji.
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13.05 A udycja  d la  kob iet „M yśli po wa­
k a c ja c h ' —  pogad an k a  13,15 —  K oncert ży 
czeń. 18,40 —  „Z b o cianam i do  E g ip tu , poga 
de.nka. ok. 21 50 —  „Z m ojego  w arsz ta tu  1 —* 
Szkic lite rack i w ygłosi W an d a  D obaczew sku.

PIĄTEK, dn. 15 października 1937 r.
Program ogólnopolski.

15,4 . —  15,45 —  ,K ruk  P ip u s —  o p o w ia­
d an ie  d la dzieci 17,00 —  „O bozy w ypo czy n ­
kow e d la  m łodzieży  p ra cu jąc e j w A ustrii — 
re p o rta ż  18,35 —  A u d y c ja  dla wsi. 19,00 — 
— „I og ika se rca ' — kom ed ia . 20.00 —  „K alej 
do sk o p "  —  ro z ry v  kow a a u d y c ja  m uzyczna.

Radio wileńskie.
3,00 —  W iad o m o ści z m iasta  i p row incji. 

1 ,0,5 —  „ Ja k  p rzygo tow ać m le k o ' pog ro ln
18,10 —  l hw ilki. litew ska w języku polskim .

SOBOTA, dn. 16 października 1937 v.
Program ogólnopolski.

15,45 —  T e a tr  w yo b raźn i d la  dzieci: sfu- 
cl ow isko pt. „W  p u sty n i i w puszczy". 17,00 
—  „‘N iem odne sy lw etk i k ra k o w sk ie"  —  fe­
lie ton . 17 15 -— „Od Alen do B a y ru th "  — 
jfligaw ki z dz ie jów  opery , 21.00 —  K oncert z 
udz ia łem  K iepury  — tran sm is ja  z P a ry ża.

Radio wileńskie.
‘ 1,00 — W iedom ości z m iasta  prow incji-

13.05 —  M ała sk rzy n eczk a  d la  dzieci w ie js­
k ich  —  pro w ad zi C iocia  H ala. 14,25 —  N a­
si p isarze  —  lek tu ra  p rozy  18 10 —  Togadan 
k  . ak tu a ln a .

Program rolniczy dla wsi
IV niedzielę, dnia 10 października 1937 r

W  p o ra n n e j części a u d y c ji d la wsi o godz.
8,15 „G azetka R oln icza". O godz. 8.45 pog. 
F o r tu n a ta  S tarzyńsk iego  pi. „O czym  radzić 
będziem y n a  K ółku R olniczym ?". B ^dą to  rot 
ssażan ia  n a d  sp raw am i, k tó re  w tym  czasie 
p o w inny  być p rzed m io tem  d z ia ła lnośc i Kółek 
ro ln iczych . W  p o łu d n io w ej części au d y cji dla 
wsi o godz. 14 15 „P rzeg ląd  ry n k ó w  p ro d u k ­
tów ro lu y ch " . O godz. 15,00 z P o zn an ia  n a ­
d an y  zostan ie  r tp o r ia ż  pt. „N asze k o n se rw y  1- 
ow oców  i w arzyw . P rze tw ó rs tw o  ow ocow e i 
w arzyw ne, rozw in ięte  w  in n y ch  k ra ja c h , yj 
Polsce jest je d n ą  z m łodszych  gałęzi p rzem y­
słu. B rak  by ło  p o p ro s tu  za in te re so w an ia  U 
sp ra w ą  z pow odu  n ied o sta teczn e j p rodukcji 
ow ocow  i w arzyw , sp rzed aw an y ch  bez trudu  
prze* wytw-órcę w stan ie  su row ym . Obecni® 
sy tu a c ja  u legła  zm ianie. W zrost p ro d u k c ji o- 
w oców  i warzyw- w  licznie zak ład an y ch  sa­
d ach  h an d lo w y ch  i o g ro d ach  w arzyw nych 
zm usi p ro d u cen tó w  do zo rg an izo w an ia  prze 
tw o rstw a , Które nie ty lk o  zapoL iegnie n a d ­
m ie rn e j poduży  ow oców  i w a rz j w św i p- 
żych, a le  zu ży tk u je  n a  p rzeroby  w szy stk h  
m arn u jąc e  się o d padk i.

R ep o rtaż  na  ten  tem a t z P o zn an ia  n iew ątp 
li w ie z a in tere su je  szerok ie  s fe ry  pLoduceti- 
tów .

O godzinie 15,30 inż. E ugeniusz  W iszn ir* ' 
ski w ygłosi d ru g ą  z ko lei p o g ad an k ę  pt. „Or 
g en izac ja  ro ln ic tw a  Jako  siła  ‘

W  poniedziałek, dn. U  października 1931■ 
o godz. 19,35 Jó ze fa  M azu ro w a  w ygłosi p f  
g ad an k ę  dla gospodyń  w ie jsk ich . O godż
18.45 a k tu a ln a  p o g a d an k a  ro ln icza .

W e wtorek, dnia 12 października 1937 !• 
o godz. 18,35 w  n a s tęp n e j pogad an ce  z ry 
klu , „ Ja k  b u d o w ać  n a  wsi inż. i\dam  B łe' 
szyńsk i m ów ić będzie o og n io trw ały m  k ryc iu 
b u d y n k ó w  w ie jsk ich . O godz. 18,45 „S krzyń- 
ka  ro ln icza  1 inż. W ac ław a  T arkow sL iego .

We Środę, dnia 13 października 1937 roku 
o godz. 18,35 „W iad o m o śc i ro ln icze" o godz-
13.45 —  P o g a d a n k a  Ja n a  B ieleckiego p- *■ 
„M łodzież w p ra ca ch  spó łdz ie ln i". A utor, zi-J 
ny  "z ia łac z  n a  te ren ie  o rgan izacy j rp ó łd z id - 
czych, p rag n ie  w p ogadance  te j zainteres*1 
w a r  żyw o ro zw ija jący m  się ru ch em  spńf 
dzielczym  m łodzież  w ie jską, k tó ra , p o d o b n i  
ja k  w  p rzysp o so b ien iu  ro ln iczym  powinn* 
p rz y  o k azan iu  p om ocy  ze s tro n y  starsż<“tf<j 
sp o łeczeństw a w ciągnąć się do  p racy  w spd1 
dziclczości. i 5

W  czwailek, dnia l i  pa iaTierniKO 193'/ r‘ 
o godz 18,35 „A udycja  d la  m łodzieży  wieęp' 
k ie j

W  p iątek , d n ia  15 p a źd z ie rn ik a  1937 r. °. 
godz. 18,35 —  dr. M aria  Sobolew ska w ygłą51 
p o g ad an k ę  d la  go sp o d y ń  w ie jsk ich , pt. ,jMj 
szkan ie  n a  zim ę". O  godz. 18,45 „Skrzyni4® 
R oln icza" inż. T ark o w sk ieg o .

W soboię, dnia 16 października 1937 1 
o godz. 18,35 (Felieton p raw n o -sp o łeczn y  J 1-1 
wigi W ielenczyków ny , pt. „Coś przyrzekł 
tego d o trzy m aj" . O godz. 18,45 —  Pogadan 
k a  a k tu a ln a  ro ln icza .
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